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Chautemps utworzył dragi rząd
mętu, przyrzekli jedna

^ARYŻ. W piątym dniu prze 
s«eiiia gabinetowego, sen. Chau 
te®ps, zdołał. doprowadzić do 
Urzeczywistnienia nowej kombi 
^ c j i ' ministerialnej.

Nówy rząd' premiera Chau
temps oznacza, że „Front Ludo 
* y “ istniejący jeszcze w terenie 
* nawet w. parlamencie, nie mo 
źfef znaleźć odzwierciadlenia w 
okładzie rządu.

Okazało się, że aby utworzyć 
rząd, który obejmowałby wszy 
stkie grupy „Frontu Ludowego** 
lyraz z komunistami, trzebaby 
wyjść poza ramy tego Frontu i 
doprosić jeszcze jakąś grupę 
centrową, jako niezbędną prze* 
ciwwagę komunistów.

Gabinet Chautemps oznacza 
Właściwie przejście do porządki 
dziennego nad komunistami i 
jest realizacją formuły „rząd ra 
dyjcalny bez udziału socjalistów 
lecz z ich poparciem”.

Punktem kulminacyjnym prze 
silenia były całonocne obrady 
Rady Naczelnej Partii Socjali
stycznej, która wypowiedziała 
się ostatecznie przeciw udziało 
wi socjalistów w rządzie rady
kalnym. ;

.Wniosek.^ przedstawiony Ra
dzie Naczelnej przez Bluma, Se
mĘmmmKmmmtKBmmmatmmammmammu

Premier na Zamku
P a n 'Prezydent R. P. przyjął 

We wtorek, lSb.m. prezesa Ra
dy Ministrów gen. Sławoja 
Składkowskiego.

rola i ministra Pracy Lebas za 
utrzymaniem wspópracy z rady 
kałami uzyskał 4.Ó35 przeciw
ko 4.155 głosów, które padły 
na wniosek grupy Żyromskiego.

Grupa Żyromskiego wysuwa
ła plan „utworzenia rządu bę
dącego wiernym obrazem „Fron 
tu Ludowego” z udziałem komu 
nistów, socjalistów, rody kałów1 
i Generalnej Konfederacji

Kryzys „Frontu Ludowego” 
mógł więc zakończyć się kry

zysem w łonie partii socjalistycz 
nej. Wobec tak niezwykłego 
rozstrzelenia głosów, zgłoszo
ny został ze strony komitetu 
wykonawczego partii wniosek, 
stwierdzający, że Rada Naczel 
na uważając „wynik głosowania 
za uniemożliwiający udział so
cjalistów w rządzie, wyraża za 
ufanie deputowanym socjalitycz 
nym, iż będą dalej działać w 
myśl pragramu „Frontu Ludo
wego”.

Agencja Havasa komunikuje: Na
skutek uchwały socjalistów, przyrze
kających swe poparcie rządowi, Chau 
temps dokonał o godz, 17 min. 30 na
stępującego podziału tek w nowym 
rządzie: premier — Chautemps, mini
strowie stanu — Frossard i Bonnet, 
obrona narodowa i wojna — Dala- 
dier, marynarka wojenna — William 
Bertrand, lotnictwo — Guy la 
Chambre, sprawy wewnętrzne — Sar- 
raut, sprawiedliwość — Campinchi, 
finanse — Marchandeau, sprawy za
graniczne — Delbos, handel — Hy- 
mans emerytury — Lassalle, rolnic
two — Palmade, oświata — Zay, pocz

ty, telegrafy i telefony — Jammy 
Schmidt, praca — Ramadier, kolonie 
— Cot, zdrowie — Rucart, roboty pu 
bliczne — Queuille. W ostatecznym 
składzie gabinetu mogą jeszcze zajść 
pewne zmiany.

O godz. 22 min. 55 premier 
Chautemps w otoczeniu człon
ków swego gabinetu, których 
przedstawił prezydentowi Repu 
bliki, opuścił Pałac Elezejskh 
Następnie premier podpisał de 
krety nominacyjne nowych mi
nistrów.

(flotom nieufności dlo gen. Żeligowskiego
uchwaliła sejmowa komisja wojskowa i  powodu znanej mowr

Wtorkowe posiedzenie sej
mowej komisji wojskowej ocze 
kiwane było w kołach parlamen 
tarnych z dużym zainteresowa 
niem. Od chwili wygłoszenia 
przez gen. Żeligowskiego na 
plenarnym posiedzeniu Sejmu 
w dniu 2 grudnia głośnego już 
dziś przemówienia w sprawie 
władz najwyższych w Państwie 
grupa posłów rozpoczęła prze
ciwko niemu kampanię.

Wobec tego, że w przemowie 
niu tym poruszył sprawę stano 
wiska Wodza Naczelnego w 
Państwie, 15 członków komisji 
wojskowej wystosowało do nie 
go list z oświadczeniem, iż nie 
mogą z nim nadal współpraco

wać, jako Z p rzew o d n iczą cy m  j niecącego komisji gen. Żeligowskiego 
F • pod głosowanie. Wniosek uchwalony

Minister łotewski w Warszawie
powitany na dworcu przez min. Romana

o godz. 9-ej rano, na górnym 
peronie dworca Głównego.

Wychodzącego z wagonu min. 
Ekisa powitał min. Roman, po
czym nastąpiła wspólna prezen 
tacja. P. Romanowa wręczyła 
p. Ekisowej wiązankę kwiatów. 

Po krótkim cercie w salonach

We wtorek, 18 bm. o gedz. 
6.40 rafao, przybył do Warsza- 

łotewski minister Finansów 
Ludwik Ekis, celem złożenia 
rewizyty p. ministrowi Przemy 
? .! ^ andlu Romanowi, który
bawił w ubiegłym roku w Ry- 
Q2»ą,

Min. Ekiso.wi towarzyszy w 
podroży małżonka oraz sekre-

rtfi!?'? ty Ed«ars Nelsons.O tic ia lae  pow itan )e  n as tąp iło

komisji wojskowej.
Regulamin obrad Sejmu nic 

zna-sposobu zmuszenia do ustą 
j lenia przewodniczącego kom;- 
sji. Gen. Żeligowski wystoso
wał, przed kilkoma dniami list 
cło wiceprzewodniczącego korni 
sji, wicemarszałka Schaetzla 
wyjaśniając swoje postępowa
nie, nie cofając się jednakże z 
zajętego w przemówieniu stano 
wiska.

Większość komisji uchwaliła 
wuwczes porządek dzienny na
stępnego, to znaczy wczoraj
szego, posiedzenia komisji woj
skowej, który zawierał wniosek 
o wotum nieufności dla prze
wodniczącego.

Posiedzenie komisji otworzył 
wicemarszałek Schaetzeł, od
czytując uchwalony porządek 
obrad.

Pos, Duch zabrał głos w sprawie 
formalnej i oświadczył, że w myśl od
nośnego artykułu Konstytucji, prze
wodniczący komisji odpowiada za swo 
ją działalność tylko przed Sejmem, 
dlatego stawia wniosek o zdjęcie z 
porządku dziennego pierwszego punk 
tu, to jest wniosku o wotum nieufno
ści dla przewodniczącego.

Przeciw . wnioskowi wypowiedział 
się pos. Drozd - Gierymski, twierdząc,

recepcyjnych, Dostojni Goście U* członkowie komisji wybierają prze 
i. i j  * i * I wodaiczącego i do nich należy usto-odjechali do specjęlnie zarezer-1 się do niego,

wowanych apartamentów w ho
telu Bristol.

Wiceprzewodniczący podaje wnio 
| sek o wotum nieufności dla przewód

Skład materiałów wybuchowych
W pozostawionych przez studentkę paczkach znaleziono groźny 

ładunek, chemikalie i świece dymne
Ui?r,Zepr0W*dza'£!“  w szeregu ‘ofcałi rewizję policja warszaw
ek* wpadła na ślad tajemniczej

Jedna ze studentek 
kczelni warszawskiaj

wyższej
poznała

kilka uczennic gimnazjalnych 
Korzystając z * *
pozostawiła 
n}’ack Jakieś

ich uprzejmości 
w ich mieszka- 
paczki, owinięte

rozwijać, am nie pokazywać 
rodzicom.

Cała ta sprawa nie wyszłaby 
na jaw, gdyby rodzice jednej z 
uczennic nie natknęli się na 
tajemnicze paczki. Po rozpako
waniu znaleziono owinięte w 
papier doprawdy niezwykłe 
przedmioty.

Prócz kilku świec dymnych 
mieściło się w niej 50 spłonek,

paknnk'6 W Oddając te j drobne ilości chem' kalii, wcho-1 d;
1 prosiła, aby ich nic 1 dząeych w skład materiałów ; 'o

wybuchowych, jaik calichlori- 
cum, saletra i l. p.

Zawiadomiona o wszystkim 
policja przeprowadziła docho
dzenie. W  krótkim czasie usta
lono nazwisko tajemniczej stu
dentki, którą natychmiast are
sztowano.

Bliższe szczegóły, jak rów
nież nazwisko aresztowanej ze 
względu na dobro dalszego śle 
dztwa trzvmanc *ą w .-ścisłej ta

pod głosowanie, 
został znaczną większością głosów.

Po ogłoszeniu wyników głosowania, 
wicemarszałek Schaetzeł złożył funk
cję członka prezydium komisji, waj-. 
skowej, To samo uczynił sekretarz 
komisji pos, Wojnar - Baczyński, shła 
dając nastenujące oświadczenie:

„Nie podzielam pewnej części po
glądów pos. gen. Żeligowskiego, wy
rażonych na plenum Sejmu w dniu 
2.XIŁ1937. Nie mogę jednak uznać za 
jedynie właściwą formę reakcji, za-' 
stosowaną przez 15 panów posłów, 
członków komisji wojskowej, gdyż w 
moim rozumie i sercu żołnierskim nie 
mogę doszukać się braku zaufania w 
sprawach, dotyczących obrony Pań
stwa, dla historycznej postaci byłego 
ministra Spraw Wojskowych, zdobyw 
cy Wilna, posła na Sejm R. P. Lucja
na Żeligowskiego,

Proszę zatem Wysoką Komisję o 
przyjęcie mojej rezygnacji z obowiąz
ków sekretarza komisji wojskowej**.

Wicemarszałek Schaetzeł przerwał 
obrady komisji i oświadczył, że j^a- 
je się  ̂do marszałka Sejmu celem 
złożenia sprawozdania z dotychczas© 
wego przebiega obrad.

Po pewnym czasie zjawił się, w za 
stępstwie marszałka Sejmu, wicemar
szałek Podoski i wznowił posiedzenie 
ćclfei.. Obioru prezydium.

Zgłoszono kandydaturę posłów Ec
kerta i Żeligowskiego, W wyniku gło
sowania pos. Eckert uzyskał 15 gło
sów, .zaś pos, gen. Żeligowski Wi
cemarszałek Podoski ogłaszając wy
niki głosowania oddał przewodnictwo 
w ręce pos. Eckerta,^ nowego prze
wodniczącego komisji wojskowej. 

Następnie przystąpiono do wyboru 
wiceprzewodniczącego i sekreta, za. 
Funkcje te otrzymali pós. pos. Gło
wacki i Jurkowski. Po dokonaniu wy 
borów pos. Sapieha oświadczył, że 
rezygnuje z członkostwa komisji.

Następnie zabierali kolejno głos p* 
słowie Duch, Morawski i Płonka, któ
rzy również złożyli oświadczenia, iś 
nie zgadzają się z postępowaniem 
większości komisji, wobec czego rezyg 
nują z członkostwa.

Gdy przystąpiono do ostatniego 
punktu porządku: przydzielenia refe
ratu o rządowym projekcie ustawy o 
powszechnym obowiązku wojskowym* 
posłowie Duch, Morawski, Płonka, Sa 
pieha i wicemarszałek Schaetzęl opu
ścili salę obrad.

Ambasadorowie Chin i laponil
wracają do swych krajów

SZANGHAJ. Agencja Reute
ra donosi: Rząd japoński wydsi 
ambasadorowi japońskiemu w 
Chinach Kawagoe polecenie na 
Kchmiastowego powrotu do Ja

pen i.
Ambasador chiński w Tokio 

opuści w dniu dzisiejszym na po 
kładzie „Empressof Asia” Jo 
kohamę, udając się do Chin.

Włosi wygrali w Poznania 9:7
Kliftiecki i Szymura triumfatorami wieczoru

mmcy,

We wtorek wieczorem odbył się w 
Poznaniu w wielkiej reprezentacyj
nej hali Targów Poznańskich między
narodowy mecz bokserski pomiędzy 
reprezentacją Włoch, walczącej pod 
firmą reprezentacji Rzymu, a repre
zentacją Poznania.

Zwycięstwo odnieśli bokserzy wło
scy w nieznacznym stosunku 9:7.

W wadze muszej Nardecchia poko
nał na punkty Czerwińskiego, Włoch 
wygrał zasłużenie, gdyż miał przez 
bały czas wyraźną przewagę nad am
bitnym poznańczyfeiem,

W wadze koguciej — mistrz Euro
py Sergo pokonał zdecydowanie Ko
ziołka. Polak walczył doskonale w 
pierwszej rundzie, którą rozstrzyg
nął na swoją korzyść. Następne star
cia wygrywa jednak wysoko Włoch, 
który mimo otrzymanego ostrzeżenia 
miał jednak przewagę punktową nad 
Pet-kiim.

W wadze piórkowej — Włoch 
Montari zwycięża na punkty Pelę.

W wadze lekkiej lekarz nie dopu
ścił do walki Włocha Facchina i Rar 
tajak wygrywa walkowerem.

W wadze jpólśredniej Pittori wygrał 
przez techniczny^ k. o* w pierwszej 
rundzie z Jareckim. Polak otrzymał 
już w pierwszej minucie Silny cios, 
który go zwalił na deski. Wstał mo
mentalnie, ale był zupełnie oszołomię 
ny. Po kilku dalszych ciosach, po 
których Polak znowu znajduję się na 
deskach, sędzia przerywa walkę, przy 
znając zwycięstwo Włochowi,

W wadze średniej Binazzi remisu* 
je z Dałkowskim. Poznańczyk wy* 
padł niespodziewanie dobrze, a w 
zwarciu górował nawet nad przeciw
nikiem.

W wadze półciężkiej Terrazina prze 
grał na punkty z Szymurą. Polak miał 
przez cały czas silną przewagę i spoi 
kanie wygrał wysoko.

W ostatniej walce w wadze cięż
kiej miłą niespodziankę sprawił Ktj- 
mecki, bijąc na punkty L***ed'etfę,



esliois morderstwo u  lasku
Z brodniarze przy wieźli ze sobą łopatę, przygotowani

do wykopania grobu dla ofiary
Na tererach

■kiego natrafi . „ ,,
ślad ohydnej, 'tajainniczej zbrca 
ni. .

Szczegóły makabryczne jo  cu 
krycia przedstawiają się naslę- 
pująco: W cdlegkrści k rlku:el 
metrów cd przebiegającej przez 
las szosy bawiło się w południe 
kilkoro dzieci, W trakcie zaba
wy jeden z msdców zauważył 
skopaną nied .wno zhmlę, co 
go zaciekawiło. Wspólnym, si 
km! dzieci zaczęły rozkopywać 
z-rmłę.

Po kilku minułach okazało 
się , iż zakc4.:jie la m  są  z w ie k :  
ludzkie. Przerażone dzieci za

lasku Mło J a  j cze wydelegowały natychmiast 
-o onegdaj na na p\'.o’zze  zbrodni w y w iad ó w  

ców, Utć-rsy wdrożyli dochodze
n i .

Odkopano zwłoki. Okazało 
się, Ż3 do ofiary z bliskiej od’e- 
jloóci od .rno  cirzal z rewolwe
ru w lyl głowy. Denat jest mło-
^ v m  / \ v “ t i n . k i l i cn ł c t n i m m caym, dvr. dzlcotokilkoletuim mę 
źczy^ną, o szczupłej twarzy, 
wzrcslu około 170 cm. Wyg'ąd 
ego znamionuje, iż pochodzi on

. :— ---------------*7— * yiŁJŁJi? t .airjfcłYA* e ia r j  iriYU nwiadom.iiy o swym cakryc.u rc,L szwajcarskie ouązKłB ztota*smroto
1 ■ .  .  1 1 .  „  _  t _  _  1 _  - J „ l :  ' 1  W A N E  P h Z V  K A M IE N IA C H  2 5 t n O W V C M  i S K ŁO IM N O iC lA C Idz co .'/, kiorzy z kOiei Gali zn:.ci cnamc
policji

Zaalarmowane władze ślcd-i
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ze sfer inteligentnych.
Obok jego grobu widpieją na 

wilgotnej ziemi ślady opon sa
mochodowych, które prowadzą 
w kierunku szosy gdańskiej. — 
Sądzić należy, iż mordercy przy 
więźli swą ofiarę i po zakopaniu 
Irupa, ud,sabali do Warszawy.

Po dokonaniu wstępnych oglę 
dzin, zjechała ną miejsce zbred 
ni komisja, składająca się z sę
dziego śledczego, podprokurato 
ra, lekarza urzędowego, lotogra 
fa f oficerów policji.

Według orzeczenia lekarza, 
J rć  denata nastąpiła przed 

ma dniami. Morderstwo mu 
być dzkcnanc w tym miej 

gdz!e następnie ©I-arę zako 
. Mała ilość krwi na ciele 
odzi stąd, iż miękka zie- 
zalepiła ranę w głowie.

e,ićv< -jg^aanappa suaca— w

lerctiiiiw e, m  samobójstwo?
mm  ct m m •

r t r ^ a  z a s ^ N  mra z * .41A  p >1 rja g D ń s ia
zamieszkiwała wspólnie ze ‘ 
swym kochank em 22-IełrJm 
Włodzimierzem Gipskim, ku
charzem z restauracji „Kaśka-

J  i jeszcze raz przyszedł do 
mieszkania Siiberskiej, aby za
brać swoje rzeczy, nie zost 
jednak do pokoju wpuszczony

Mimo to GIpaki w jakiż spo- 
6b dostał się wreszcie do po

koju i przez blisko pół godziny 
:ąsTedzi słyszeli odgłosy kłótni 
i jakby szamotania się, po czym 
wszystko ucichło i dopiero po 
przyjeździe Pogotowia sąsiedzł 
dowiedzieli się, żę Sibierska już 
nie żyje.

W najbliższych dniąeh otrzy
mamy ostateczną odpowiedź czy 
było to samobójstwo, czy też 
zabójstwo. Gipski tymi czasem 
został zatrzymany w areszcie,

Po dokonaniu oględzin zwło
ki sfotografowano i zdjęto z 
nich pomiary, po czym zabez
pieczono jfZ na miejscu przez 
wystawienie posterunku policyj 
nego, W dniu wczorajszym zo
stały one przewieziona do pro 
sektorium przy ul. Oczki w 
Warszawie, gazie profssork- 
karz dr. Grzywo * Dąbrowski 
ma przeprowadzić sekcję.

Wykrycie tej ohydnej zbrod
ni spowodowało niezwykle e- 
nergiczne dochodzenie władz. 
Urząd śledczy stara się ustalić 
w pierwszym rzędzie tożsamość 
zamordowanego oraz środowi
sko, z jakiego on pochodzi. Są 
to szczegóły, po wykryciu któ
rych łatwo już będzie ustalić — 
ł „ a by! sprawcą dokonania zbro 
d«ł.

Jak sądzić należy, w morder 
stwłc brało udział kilka osób. 
Cynizm zbrodniarzy by! niesły
chany. Planując wywiezienie za 
miasto i zastrzelenie swej ofia
ry, musieli oni pcmsętać o za
braniu ze sobą łopaty, którą na 
stąpnie wykopali grób.

Rozesłani po pobliskich wio
skach posterunkowi zbierają o- 
becnie Informacje, wypytując 
mieszkańców, czy nie widzieli 
jakiegoś kręcącego a'ę sasaocbo 
du. Niezależnie od tego, spraw 
dra się obecnie na posterunku 
rogatkowym bielańskim numery 
samochodów, które w dniu 16 i 
17 b.m. opuściły i wkrótce po
wróciły do miasta.

Mimo, iż do chwili obecnej 
nie natrafiono jeszcze na ślad 
morderców, nie ulega najmniej
szej wątpliwości, że w przecią
gu krótkiego ezasu rostaną oni 
ujęci.
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* * *  K R r w  . . L  A  I N - A  G E "
komstyk wwafący WADT NASKÓRKA tak « dorosłych fok ! a drłed

Pcieł Duih złoży! muidat
włonka sejmowe! kom sji wojskowej

B i  B c & n a $ i € a

lJ $ < 3 X B Ć tzg C & M S E
I I .  X . W. STRON. LUDO W EG O  

C E JA D U JE  
V7 ću lu  wc_cra;srym w W a rso w ie  

o gc-az. 10 rano rozpoczęły się obra
dy Naczzinc^o Kom ^etu W ykonaw- 
czz£o S lroanietwa Ludowego pod 
p z_v«cdn:ci-/cm urzędu;ącogo w  k ra 
ju p. rresa N. K. W. —  Macieja R?a- 
taja.

Na poiiicdaaniu tym N. K. W . uzgo t 
dn iło fszolucjc na Kongres, re rpa- ! 
t r z ; .o i zatw ierdziło ważność zgło
szonych delegatów oraz uetakiło osta- 
ta^-ny regulamin obrad Kong-esu.

rS ?  JA  WAIKA
JC iZ i : i y  N A J c r o v x A j .11 

A LU D O W C A M I 
W  związku * odbywającym ' eię Zja 

odami przedkć&grieowym i S ircr.n i- 
ctwa Ludowego na teren ’e woj. k ie- 
leck*tgo dochodu do ostrych starć
Eomiędzy *wo!enemami S tronnictwa 

udowago, a zw o!enn 'krm i S tronn i
ctwa Maro:i^v'ego. J c :t  to ozr.aką, żc 
S tronnictwo Narcdcw'c chcą pozy
skać w p ływ y na tym terenie.

7. M. P. W  Wił NIE
Zv.-Tąac!- M łode j Polski M łodzieży 

A K -d a rfe k ia j zostrni-* zalsg?!.: '--owa- 
ny ńz Ur. wcrsytccie Stefana Batore
go w  W iln ie .

RUCHT1WCŚĆ G EN. R C J\
W  dn iu 23 bm. odbędzie się Z a J  

Stronnictwa Ludowego pcw. grójec
kiego. W  Z;;żdzie tym  weżm'e n- 
dzia ł 1 wygłosi odczyt gan. Bo!cs?av/ 
Rr'Ja. Ostatn im i c^.sy  ganerał ten 
tr-j|1 . żywa dz' -■>-*-- 'i or^nniza-
cyjr.ą w Stronnictwće Ludowym.

ROLNICTWO 
SIJEZIR RI5PREZFNTOWANE 

W FUNPUSZU PRACY 
. W r?;b!:ższvm czasie mat ukonstv- 

tuować «'e Rada Główna Funduszu 
Pracy. Z rrm?cnla samorządu rclni- 
ęt?r}o na członków Rady są przewi- 
dzirpt na:tęn*j*ąc3 kandydatury! p. 
parła 5-beryka, p. T-deusza K-zy- 
ż-.r.owskiego orar p. Bronisława Ma
lika,

Gdyńsldw władze policyjne 
Iiończą obecnie dochodzenia w 
cprawie tajemniczej tragedii, 
kiórej ofiarą padła przed kil
ku dniami 30-letnia Pc-la îa 
S ife rsk a  zamieszkała przy uli
cy V7iiojnińsk!ęj 7 w Gdyni.

Sibierska od dłuższego czasu

da".
Między kochankami od kilku 

lygodni wciąż dochodziło do 
nieporozumień i kłótni powodo 
wanych zbyt dużą różnicą wie
ku oraz krańcowo różnymi cha 
rak terami obojga.

W tych dniach wezwany do 
wypadku lekarz Pogotowia w  
późnych godzinach wieczornych 
castał w mieszkaniu Sibierskie) 
jut tylko jej stygnące zwłoki z 
wbitym w piersi po rękojeść uo- 
tzm  kuchennym.

Według zeznań zatrzymane
go Gipskiego — kochanka jego 
popełniła samobójstwo. Twier
dzi on, że w dniu tym dochodzi
ło między nimi kilkakrotnie do 
kłótni, przy czym Sibierska mia 
ła dwukrotnie łapać za nóż i gro 
ziła, że sobie odbierze życie,

Dopiero, gdy na chwilę opu
ścił mieszkanie, Sibierska mia
ła wykorzystać ten moment i 
przebiła się nożem. Nie przesą
dzając sprawy, gdyż śledztwo 
policyjne jest już na ukończe
niu, tajemnicze samobójstwo, 
względnie morderstwo przed
stawia się bardzo tajemniczo 
•^dyż trudno przypuśc?ć, aby ko- 
bie-a samą z taką siłą i tak głę
boko wbiał sobie kuchenny nóż 
w piersi.

ja k  się dowiadujemy, kochan 
kcwie przed dwoma tygodnia
mi zerwali swój stosunek, jed-

Wczoraj poa. Kazimierz Duch 
wystosował do marszałka Sej
mu pismo treści następującej.

„W dniu 18 stycznia rb. Ko
misja Wojskowa Sejmu na wnio 
sek jednego z popłów większoś
cią głosów uchwaliła votum 
nieufności przewodniczącemu 
komisji generałowi broni Ł. Że
ligowskiemu z powodu jego prze 
mówienia na plenum Sejmu w  
dniu 2 grudnia 1937 r.

Nie wchodząc w to czy Ko
misja będąca po myśli art. 17 
Regulaminu Sejmowego orga
nem Sejmu, powołanym jedy

nie do rozważania spraw prze
kazanych jej przez Izbę, miała 
prawo pociągać do odpowie
dzialności Przewodniczącego 
Komisji za jego przemówienie w 
Sejmie, bez żadnych uchybień 
z jego strony na terenie Kotnk 
3ji, — jestem stale pod wraże
niem, iż stała się duża krzywda 
moralna człowiekowi kryszta
łowego i wielk?ego charakteru ł 
zasłużonemu dla Polski żołnie
rzowi wysoko cenionemu przez 
Marszałka Piłsudskiego i sza
nowanemu przez cały naród poi 
Jd bez względu na dzielące gc 
‘óżniee polityczne.

Wrażenie krzywdy, Jaką ns 
.ym terenie wyrządzono czek 
godnemu generałowi i mojem# 
■'rzez pewien czas dowódcy * 
czasie służby w Inspektoracie 
Armii, utrudniałoby mi możność 
,łźytecznej pracy na tej Komk 
sji.

Z całego przebiegu konflikt11 
Komisji z generałem ŻeligoW' 
skim nabrałem równocześnle 
nrzekonania, iż gwarantowani 
konstytucyjnie niezależność ^ 
wypowiadaniu przez posłów <r 
pinii dyktowanej troską o dobf^ 
państwa, zgodnie ze ślubów** 
niem poselskim na tej Komis11 
od pewnego czasu przestał* 
'sinieć.

Podając powyższe motyw? 
mojej decyzji proszę Pana Maż" 
szalka o zwolnienie mnie od &  
bowiązku członka Komisu 
skowei/'

W stiekiwasM miliona
Ju i tylho n!ewle?« dni dzieli nas od 

njbardzlsf emocjonującej dla każde 
go graesa loterylneg* chwili, gdy roz 
streyjjać tię b<*dą losy glĆY/nej wy^ra 
coj czwartej klasy — miliona zło
tych.

Tymczasem zaś każdy dzień przy-

nogd gc-rrodarstwa. ale i powiększy' 
je znacznie.

Dużą pomoc otrzymał1 czterej lotn! 
cy wojskowi, « p plutonowym A. Wa 
tąsewtezem na czele, gdyż na posiada 
ny prze rU» numer 136318 padła wy' 
grana 50.000 zł. Inno £v;:artki tego lo

nosi a a a  wiadomość o wyJSciu s ko- su *rea1izowa!i pp. J. Stelmseh z Oża
ła większych lub żrednich wygranych, * 
które poważnie zasilają przedstawicie 
li najrozmaitszych sfer epołccznych 
w licznych miejscowościach kraju.

Tak więc np, wśród właścicieli nru 
1459U2, na który padła jedna % wygra 
nych 75 000 złotych znajdujemy, obok 
duchownego ł technika p. Marię 
śp!immąt pracownicę domową z War 
eząwy l p. Antoniego Rękawka, mało 
rolnego 1  pod Garwolina. Łatwo się 
domyjf i  jak ie  moiliwolcl daje p 
R-rkr.wkcjwl wypłacona mu euma 
13.009 zh; będzie mógł nie tylko 

*•"* tszen^a do j«t oos:ada

SGH SilDgCZMIYA
wzmacnia uspikr.ja serce

f r t f s t e r  EDWARD G 0 8 IE C
Warszawa, ul. Miodowa 14 
Sprzedaż i Apteki i Drogerie

rowa. M. Cmerh z Wołkowyaka i C. 
Wcjcmaa z Pilicy.

Ciekawe, a zarazem bardzc przylem 
ne zdarzenie spotkało p. M?ko!afsł 
Szatko, zamieszkałego w Warsza
wie, przy ul. Litewskiej Nr. 11. Oto 
otrzymał on od swego przyjaciela, p. 
Lenczewskiego, studenta. upominek 
gwiazdkowy z postaci całego losu n r  
2810, I oto w bieżącym ciągnieniu 
czwartej klasy numer len wygrał 
30.000 zt, wartość więc upominku, 
otrzymanego przez p. Szutko, wynio
sła 24.000 złotych.

Można pozazdrościć!
Ale zamiast zadrościć. skuteczniej 

będzie zaopatrzyć się w lo? do pierw 
szef klasy 41 Loterii, w której, dzięki 
podziałowi losów na pięć części i zre
dukowaniu tch liczby ze 195 na 160 
tysięcy, szanse wygrania są jeszcze 
znacznie większe, n ii dotychczas. ^arźe w tra^eziwm  dnm Gin-

Ić-.ę RAI pamiętaj, 11 powodzenie HSIIAI plynayi fclezt- HATII 
l l n i w  tańca znpcwnln l l t l l U l  wodny środek od P U  111

m u u t i l

Cyniczne zeznania bandyty Dalsze aresztow ania
Aresztowanego w Białej Sląs 

kiaj bandytę Maruszcczkę prz# 
wieziono do więzienia w wado 
wicach. Policja, osadziła rów
nież w więzieniu fryzjera Jaku
ba Igiek, który dał u siebie 
przytułek ściganemu zbrodnia
rzowi. Jak zeznaje on, nie wie 
dzirł nic kim jest jego gość. Po- 
zn-.ł go przypadkowo.

Nagroda jaką wyznaczyła po
licja śląska oraz wojewoda kra- 
kor/ski za ujęcie Maruszeczki 
rozdzielona zostanie pomiędzy 
posterunkowego Młcińskiego. 
który ujął bandytę i został 
prz**z niego postrzelony, szofe^ 
ra Międzybrodzkiego i restaura

tora Raczka, którzy pomogli po 
licjantowi obezwładnić stawia
jącego opór zbira. Nagroda wy
nosi 1.000 zł.

W czasie składania zeznań 
Maruszeczko wyjaśnił, iż z roz* 
raysłem pozostawał w Białej. 
Przeczytawszy w pismach o 
tym, że nie podejrzewają go o 
napad ną sklep tytoniowy Rai- 
szlegerą i o zarządzeniu obław 
na terenie miasta, wynajął on 
mieszkanie u Igięla, słusznie do 
rayślając się, iż tutaj będzie nąj 
bezpieczniejszy.

Dodać trzeba, iż lck'*l ten. 
i ^ a'duj:;cy s;$ pr^y A. Nad Niw- 
ka odległy jest od poalerun

ku policyjnego zaledwie o kilka 
dziesiąt kroków.

W Wadowicach znajdują się 
obecnie funkcjonariusze warsza 
wskiego Urzędu Śledczego, pro 
wadzący badania,

W trakcie transportowania 
do Wadowic, Maruszeczko roz
mawiał z policjantami, oświad
czając im, że gdyby tylko na 
chwilę zdjęto mu kajdanki, do
piero pokazałby, cę potrafi. 

Wszystkie stacje, przez które

Po sporządzeniu aktu oskarż, 
nia przeciw schwytanemu ban
dycie, odbędą się Kolejno 3 sprc 
wyi w Krakowie, Warszawie i 
Wadowicach.

Pogłoski o rzekomym usiło
waniu uciecaki Manwzeczki i 
pociągu okazały się nie praw 
dziwę. Bandyta z  niebywałym 
cynizmem przyznał się do za
strzelenia bezrobotnego Jerze
go Rottera w Katowicach oraz 
do wszystkich innych zbrodni. 

Policja polska stara się obec
pociąg przejeżdżał, za tłoczone, nie uzgodnić a policją czeską, 
były ciekawymi. Na dworcu w j które z napadów, kradzieży i 
W a dc wicach zgrrm~dził s'ę rabunków na tercp’e Czechosło 
tłum, dochodzący cio 100 osób. i wacji sa dziełem Maruszeczki.
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Pierwszy osobą,' która zaraz 
po otwarci: bramy opuszcza ka 
nńenicę jest pani Wojciechowa. 

Zaspana dczorezyri patrzy 
nią spedełba.

Dokąd io pani Wojciecko- 
tak się spieszy z samiutkie- 
rana.

A  dokąd by, moja pani 
^-arcmcwo? Pomodlić się idę. 

ana Boga poprosić. Od czasu,;aic — * • -

Nasza w ielka ankieta z licznym i nagrodami

o is p  zrobił, gdybym zosteł ministrem
posłem , bankierem , lob  prezydentem  m iasta?

Jeszcze raz apelujemy do u-t 
czestników ankiety, aby możL- 
wie treściwie wypowiadali swe 
myśli, gdyż szczupłe ramy gazo 
ty nie pozwalają na druk ob
szernych referatów.

Komisja, która badała nade
słany materiał ankietowy, p ra
gnęłaby jak najwięcej uczestni
ków dopuścić do głosu i prze
nieść do druku myśli najważ
niejsze. Sami więc uczestnicy 
przyjdą jej z  pomocą, jeśL 
część najistotniejszą zamiesz
czą w odpowiedziach.

@ 1

^  te j  k a im en ićy  m ieszkam , 
be £*  źYcie ob rzy d ło , ź e  już 

£ ^ o sk ie j p o m o cy  bym  nie  
w y tr iy inajaL

^  ta k i  —  p rzy zn a je  do-
s ię  cz ło w iek

« “ i .  I1’ m u  o d  ra z u  n a  d u - 
“y0 lżej,

^ ° )o ie c h o w a  w zd y ch a  
z*  i osnie.

K iedy ja  n ic d la  sieb ie , 
k ie]p pa id» p ro szę ! N ie  d la  sie-

 sn u  B ogu s ię  n ap rz y k rz am .
-•J*" A°  ładnie, to  ładnie! Kto 
13? 2a. ^ugich  modli, tego Pan 
“ wysłucha.

„ / T  ło  w ła śn ie  lic zę  m o ja  
Pani, ty lk o  n a  to !  l^Iie dla. s ie- 

Proszę-1 O  to  s ię  ty lk o  m o- 
 ̂ Si ż e b y  m oi w ro g o w ie  p o w y 

dychali. A dla  s ieb ie  t o  ju ż  n ic , 
a n ic n ie  ch cę .

D ozorczyn i k rzy w i się  zg o r- j żródia db*fcodu, « pracują w insty tu
sz ona. icfech państwowych. Otrzymane w ten

— A  p o  CO n a n i so b ie  w ro g ó w  . JP°Sf ?  woIjv® miejsca obsadziłbym 
rob i. P oco p a n i z  są s iad am i z a -  ^
u2 iera  7 Poza tym podwyższyłbym płace

—  J a  z a d z ie ra m ?  Pata M a r-  ^k&Uiików sezonowych tak, aby w
cinow o k o ch an a , czy  h  W (3 ^ e <*S<T  *“**» ?*«s?ządxć  ty- 1  , . . Ie* *»by wystarczyło na na t. z. „mar
z a c z ep ię ?  Ze ta ra  c z s s a n  k i o - ; lwy « « •  i mc potrzebowali ko. 
! ' 1 w y  [.tnę, że  z ch ło p am i ła ta , rzyr!a<£ więc*} * „Pomocy Zimowe}”, 
^nm iast m ęża  p ilnow ać , to  t y ł - !« Gdybym byt posłem, wtedy drogą 
k o  o  m o ra ln o ść  m i chodzi o te badałbym poszczególnych
Przykazania R rZ  ł C ® LuV mmis,rów "  sprawie aóatdomici ich. i z y  K azania B e z e  k tó ry c h  lu - resortów. Przede wszysOsim bada?- 

ie n ie  szanują! A  te  ch o ro b y  bym c*y pa®oir»e ministrowie 
s ą a a d k i, ta k .  m i z a  to  życie  o-
t r 2ydzają, ie  już w y trz y m a ć  n ic  
mogę.

Wprawdzie Redakcji przysłuż
guje prawo przystosowywania 
odpowiedzi do druku, jednakże 
wolałaby z tego pro a nie ko
rzystać, aby ankiet u dała naj
wierniejszy obraz szerokiej opi 
nii publicznej na odcinku zaga
dnień. poruszonych przez ankie 
tę. Dlatego prosimy w odpowie 
dziach zachowywać tę zwięz
łość, która nie będzie wywoły
wać konieczności skracania.

Dziś pierwszy z trybuny an
kietowej przemówi „Ci wis** 
Wilanowa:

„Odsunąłbym sd celnego żłobu
iytfi wszystkich, fcióizy zalmufą po kilka posad”

Gdybym został minist
rem, to przede wszystkim 
dążyłbym do tego, aby Jak 
najprędzej zlikwidować bez 
robocie, Sposób mój jest b. 

prosty i łatwy do zrealizowania.
1) Odsunąłbym „od pełnego żło

bu'* tych wszysthkh* którzy zajmują 
po dwie lub trzy posady, a dałbym 
im tylko po Jednej.

2) Zwolniłbym z pracy wszystkie 
kobiety zamężne, których mężowie 
pracują i zarabiają od 200 tl. ick ięcz  
nie wzwyż. —

3) Usur^łbym wszystkie
którym rodzice mogą d&ć świetne n- 
trzymanie i... noaag. a dia których 
praca Jest tylko balastem,

4) Przepędziłbym również tych, któ 
»zy mają roai: 4fct ziemskie łub inne

Co zrobić? To już tak 
R zędzie między sąsiadkami, 

zamiast się użerać, nie le-
p:ei to unikać, moja pani, i żyć
V/

**ni Wojciechowa załamu :e 
r?ce.

A'

w sprawie działalności ich 
adał- 
rooją

_ stykają się z szerokimi ma 
sama społeczeństwa i czy polecalą 
swoim crzęduilcóm, rby odaasili się de 
petenta z należytym ^tasuflkiem. 

Gdybym został bankierem i dyspo-

g  e  W ' " i .  b j*

tyle 
kadzi-

, . ^  czy to Ja nic chcę spo-
ĵu? Wszystko dla tego spo- 

nr'? rbbię. Mówił mi ksiądz 
h » 2 ?sz.cz’ wśród sąsiadów
^rmomamus; być. To n« Bo- 

narodzenie kupiłam moje-
C e  knn<m i'-  Już
" o ^ ! . , g rać  nau“ yf. A le
ffto* r>°T C0 warte k____
i .  ‘ t  1 a i  sąsiedki życie fnt 
^■ach *Ł jTIko P° cafYch
fa'iad^, żeby moich
Co ,w T  tłukła.“ Mmc, rady nij mam.

— c , “ y °°
nia. 7 omaźe. a czasem
ru:ta ^ a n c is a k o J Z ^ "  ?°-‘a 
C«J r  ca le i k am il!! : 00 n a iw l« '

schodów sp^dłf1̂ .  P“ ° « y '  
A zawieźli. A k T ^ f  ^
?,* ra^SŁ'&»f-
I o !n i c X ’ £bt%Żę

Wapo'eon Sądek.

f f / t o i o
M o M j yl:rr f p h 'ty® 27 w  lDM3ty 

4  ,,715 MtirAa
^ Audycja dła szkół. 11.15 „Po kj,'

i i  5 r v p ? r a r e4c « k ° to y . H 4 0  pjy u . 57 s y ź n a { C2asu< 12.03 A ttd y c ia  
W30 Wi,do«ołci J ,p o  
Wędrówki muzyczne _
młodzieży. 16.15 Nasze 

Potfad-n!-.'?

PAST* 60;

M o r o /A f N Toj Of i nt a m ś m

WALUTY
Dolar 5.23, Fr. ifranc. 17.29. Fant 

26.28. Gulden gd *>9,80. M niem.
109, srebrna Ml. ___

DEWIZY
Belgia 8920, Holandia 293.75, Lon

dyn 26.35, N Jork — kabel 527,75,
Pnrvż 17.69: Praga 18.53. Szwajcaria 
121.93..

PAPIERY PROCENTOWE 
fiolarówkćt 42 50, 3 pr. inwest, I 

em, 82, II cm. 52.50, 4 pr. koasolid.
,^65, Kon w er* 68.

B. Polski m  Cukier ^ 6 ,t^ ,llw łe zmarł pasterz ̂ gęsi u jed-
Warsz. Węgiel 3150, L?ioo;3 64, Mo- ns*tfrt * rrJn .Irów . 
drzejów 15.50, Ostrowice 37, Starucho 
wice 39. Habcrbusch 49t Żyrardów

nował wielkiim sumami pieniędzy, to 
pożyczki tym, których dotknęła łdę- 
na dogodnych warunkach dawałbym 
ska powodzi lub ognia i tym, którzy
pirgną zakładać ogfttske domowe, a 
nic mają na to odpowiednich fundu 
szów.

Gdybym był prezydentem m. st. 
Warszawy, rtarałbym się przede 
wszysildm o to, aby podnieść to mia- 
stc do poziomu wielkich miast Euro
py. Zburzyłbym dotychczasowe , gnia 
zda demoralizacji* na Annopolu i ŹoK- 
borr.ii oraz „meUnę złodadejską** na 
Dzikiej. Dla rodzin porządnych, które 
taro zamieszkują, założyłbym gdzieś 
na  ̂przedmicścitt specjalną kolonię, 
gdzie budowałbym tanie domkf, 
których umieszczałbym wyżej wspo* 
mn-eńc redziay. W miarę możności 
budowałbym szkcly i szpitale, bo tych 
jest w Warszawie stosunkowo za 
mało.

ReMłbym te samo..
,?Erwu“ z Krehowa (imię* na

zwisko i dokładny adres znane 
są Redakcji) pisze po prostu:

Gdybym był ministrem, 
robiłbym to  samo, co robi 
obecnie każdy minister. 
Trudno wymagać, aby ml 
K8'er wszędzie był i wszyst 

ko widział. Na pt-wno p. Minister Ul- 
rych pomógłby kolejarzom, ale mu 
sa  to budżet nie pocwala, n sam fest 
za  b ;s d a y .

Gdybym by! posłem, to Jako z woli 
ludu obrany poszedłbym między lud, 
« jss ferum sc'mowym przedstawiał
bym jego bolączki.

Gdybym by! b ^kicrem. może lak- 
S2UEO bym żerował aa ludziach. Po-

1 2

olewać nim nic jestem, mogę mówić i Wiórem o m  premiera Skłed^ow 
o filantropii. ] s?k'ego zarządziłbym sprawdzenie czy

Gdybym był prezydentem miasta, osUlnic avrsr.se sprawiedliwie rozdzie

UA-

to bvm wziął do swojego auta jednego 
z najwpływowszych radców, pojechał 
bym na boczne ulice i przedmieścia 
i powieduał:

— Panie radco, miasto jest jako 
ko uporządkowane, drogi do przed 
tnieśda także, d e  jak d  ludzie mo
gą tu chodzić, kiedy tu wcale nłe ma 
chodników? ̂  Niech pan to podniesie 
na radzie miejskiej!

Zastąpił starych 
młodymi

P, Wajdowicz Jan z Chełma  
Lubelskiego (Podwalna 47) taką 
daje odpowiedź:

Gdybym był ministrem, 
zarządziłbym sprawdzenie 
w urzędach państwowych 
Ilu pracuje inwalidów wo
jennych i wszystkich tych, 

którzy pracują od chwili odzyskania 
Niepodległości. Po ukończeniu przez 
nich 20 lat pracy przeniósłbym ich 
w stan spoczynku doliczając ,ń oczy
wiście do wysługi emerjrtelnej lata 
służby wojskowej, gdyż im słusznie 
się należy odpoczynek.
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lone zost&ly pomiędzy pracowników. 
Za wykryte w tym zakresie naduży* 
cia ostro bym ukarał odnośne jednost 
lu aź do usunięcia z kierowniczych 
stanowisk włącznie.

W ^ystkie śruby zardzewiałe i 
obce naszej kochanej Ojczyźnie nsu* 
nąłbym z kierowniczych stanowisk i 
zastąpiłbym śrubami pochodzenia pol
skiego.

Kochajmy sio, a Stadzie 
nam dobrze

P, Franciszek Lubelski z* 
w si Święciec (poczla Józefów, 
koło Błonia) wysuwa taką zasa 
dę: „Kochajmy się i szanujmy, 
jak bracia, a  będzie nam do
larze*

Gdybym so>taf ministrem, 
f<* bym domagał się wszel
kimi siłami polepszenia by  
tn ludziom pracy w Polsce. 
Chcąc polepszyć byt, trze

ba nrzeprowr.dzić pewne zmiany*
Tak np. większe majątki, które saę 

marnie rozwijają, kazełbym rozporce-

6 4
W  ten sposób zemer^owaayćh m- jowcS £ osadzić ca tych ziemiach In

walidów zastąpiłbym ludźmi młodymi dri bezrobotnych, żeby mcgU gospo-
X kadry bezrobotny^ którzy z braku darować W przyszłości będą dawać
?w«CT prtra, ««nJric w pratórft ł korn-ici palatnn.

" twM- Drtei -  » » !« • -  t»-
dować umarłym pieczary kazałbym 
budować schroniska dla starców i  
dz;eci bezdomnych.^

Gdybym się dowiedział, źe ktoś w 
domu przetrzymuje dużą ilość pienię
dzy bezczynnie, mocno bym go uka
rał. gdyż tacy ludzie wstrzymują roz
wój gospodarczy kraju.

W numerze jutrzejszym znaj
dzie Czytelnik dalszy ciąg an
kiety.

NATYCIMtASr TAtUTItC

A S P I R I N
Ekwador wysiedla Zyddw

którzy n!e pracują na r d i
PARYŻ, Z Ekwadoru dono- 

ńzą. że premief Alberlo Enti- 
c;uc:: wydał zarządzenie, naka- 
::v ^  wyjazd z granic państwa 
v.- '■-■-'igu dni 30 wszystkim Ży- 
c1 ciii obcokrajowcom z wyjąt
kiem żydów pracujących na ro
li.

Zarządzenie tc  uzasadniane 
jesL faktem, żo setki emigran
tów, przybyłych do Ekwadoru 
z państw Europy środkowej, o  
trzymaia wizy wjazdowe z za
strzeżeniem, i t  oddadzą się pra

63.50.

B. m m i orski gestedMw
Zaalisions urzy n'm szi&udar pułkowy

powiecie wrłkowyskim na dzić na podstawie papierów,
źe zmarły był generałem b. a r
mii carskiej.

Wśród rzeczy zmarłego zna
leziono sztandar jednego z puł
ków dawnej armii rosyjskiej. 
Ciekawym jest, że zmarły ni
gdy nie zdradził swego pocho
dzenia.

W

nego z rolników, niejaki Filio 
1'ranicz w wieku 82 łat.

O przeszłości jego nikt nre 
wiedział poza faktem, że przy
wędrował na Litwę z Rosji. Do
piero po śmierci zdołano stwier

cy w* rolnictwie, tymczasem, 
stwierdzono, że emigranci ci u- 
prawiali zawodowo handel.

Podobnie układają się stosun
ki w Meksyku, gdzie, jak zapo
wiada prasa, rząd zamierza wy
dać również zarządzenia, wyda
lające emigrantów Żydów, k tó
rzy w brew  przyjętym zobowią
zaniom nie osiedli na roli, a 
zajmują się handlera.

Zanach banbow y, 
kłów się nie ndał
JEROZOLIMA. Grupa te r

rorystów rzuciła bombę do sa
mochodu, którym jechało 5 ży
dów. Pasażerów uratowała zi
mna krew, gdyż złapali oni bom 
bę w locie i wyrzucili na drogę, 
gdzie wybuchła, nie pociągając 
za sobą ofiar w ludziach.

CZYTAJCIE 
„NOWEGO SPORTOWCA**

t ZR- 15.45 
Ycja AU 

16 53
.1  1? 15 Recitai

iuaJtu,

gram na jutro. 18.35 Audycja d!a 
młodzieży wiejskiej. 19.00 W seiuą 
roesnięę urodzin Jana Lar.:a — au
dycja literacko - muzyczna. 19.30 Re 
cital śpiewaczy. 19.50 Pogadanka 
aktualna. 20.00 Koncert rozrywkowy. 
21.45 „AnheUr — (fragment). 2200 
Koncert kameralny. 2250 Ostatnie 
wiadomości.

wARGZAWAn (Mokotów).
13.00 Koneert. 1400 Parę informa- 

cyj. 14.05 Pręgram na jutro. (4.10 
Trio Polskiego Radia. 15.00 Jak spę 
dzić święto? 1510 Wiadomości spor-

S t e f  m i  preiłł. Chastemps
skiaśa się z  20 ministrów i 13 pnóiejcreiarz? stsau

PARY2- Gabinet premiera 
Chauiemps jest 104-ym gab?ne- 
tem Trzeciej Republiki, a  4-ym 
gabinetem Chautemps.

Gabirct składa się z  20 mini

William Bertrand zmienili teki. \ przedstawia się jak 
Podsekretarz szkolnictwa te- • 5 członków należy 

chnioznego Jules Juliens pow o1 
łany na to stanowisko przez 
Sarraut w dn. 24 stycznia 1936

towe. 15.15 
folyty), 1S.G0 
19.05 Fcnccrt

Koftoert rbsrywkowy
Mv.zyka Iclrka (T'iyty). 
sc‘!'?*ów 19.55 Źvc'e

03 v/ f y
18*ió i  'y'i  c’:t torjł^rrny 1 — ł-lietóti. 22-15 Mu

W ******* U.25 Profzy^a tarnina (płytyi

Ŝ r°w/^ P°^ŝ L re.arzy sta j r.p utrzymał się w gabinecie Blu 
nu, W skład gabinetu wchodź?: n»a i w  dwu kolejnych gabine-

tr.rr n-; sto.

5 senatorów —* Camillę Chau
temps, Albert Sarraut, Teoddr 
Steeg, Fernand Chapsal, Henri 
Queuil!e.

15 ministrów i 13 podsekre
tarzy stanu jest członkami Izby 
Dćputowanych. 20-tu członków 
rządu przeszło z porzedniego 
^ab:r:c'u. Snor':*ód r ‘-H Eonnet,

, Sar—u’, C o \ Ch?.p-
t sal, RąaiAdięt* Scrre, Hymaas i

tach Chautemps.
Spośród członków gabinetu 

bierze po raz pierwszy udział w 
rządzie, Lassalle, Gentin, Elbel, 
Laureńs, Delom, Sorbc, Lafaye.

Członkowie poprzedniego rzą 
du, którzy nie weszli do gabine
tu, są z wyąTciem Vio!ctle — 
śoc!aVs*ami.

Oblicze polityczne gabinetu

następuje*, 
do lewicy 

demokratyczno - radykalnej i 
radykałów społecznych Senatu, 
a mianowicie: Chautemps,. Sar
raut, Chapsal, Queil)e i Śteeg, 
21 posłów radykalnych, z cze
go 13 ministrów: Daladier, Pon- 
net, Campinchi, Delbos, M a -  
chandeau, William Ber rand, 
Guy la Chambre, Jean Zay,
Lricrrcr. Robert Lascalo, 
Marc Rucart, Paul Elbel, Fer
nand Gentm i 8 podsekretarzy 
slanu. 5 członków należy do 
Soc;ali:*.vcz-£i: Unii Repub.™ n.ń 
skiej; dwó^h Jest
wicy niezaleźnei

członkami Ie- -
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o...
z pierwszy w życiu słyszała pani Sawicka
llcwnik. Wybałusz-;la oczy, nie rozumiejąc, « »

Sawickś. dowiedział się po powrocie do domu, że dzieci 
arfóciły do matki, do pani Sawickiej., która mieszkała teraz 
?e swym kochankiem, rosyjskim pułkownikiem. Posłał list 
przez posłańca z- żądaniem, by dzieci wróciły do nie£q: ale 
w. ślad za posłańcem udali się wywiadowcy, a po kilku ro
dzinach do mieszkania pani Sawickiej wpadła policja. Sa-. 
wieka właśnie była w swej sypialni w negliżu, gdy do poko
ju wkroczyli bez pukania żandarmi.

Żandarm, wysoki mężczyzna o muskularnych 
dłoniach ujął panią Sawicką za obnażone ramię 
i wyciągnął ją zza kotary.

— Jezus - Maria! — krzyknęła Sawicka. — Co 
się stało? O co panom chodzi?

— Prędzej, nie mamy czasu...
—* Ale jestem naga, jestem kobieta!...
— Niech się pani szybko ubiera... — rzekł wy

wiadowca. — Nie mamy czasu, odwrócimy się na 
chwilę, ale niech pani natychmiast włoży na siebie 
sukienkę i jazda!

Ale żandarm sprzeciwił się temu:
— Nie odwrócimy się, bo ona może nam um

knąć, albo jeszcze coś przed nami ukryje...
Żandarm nie obawiał się o to, że ta otyła kobie

ta może coś ukryć, ale nic chciał stracić okazji 
przyjrzenia się kobiecie w negliżu...

— Masz rację! -— odrzekł wywiadowca. — Mo
że przed nami coś ukryć jeszcze, albo połknie jakąś 
karteczkę.

Tymczasem pani Sawicka, wzburzona do naj
wyższego stopnia, krzyknęła:

— Cóż to za bezczelność! Proszę natychmiast 
wyjść z pokoju, ale to natychmiast! I

— Stulić pysk! — odrzekł wywiadowca. V
Na odgłos krzyków wbiegł do pokoju oficer, kió- ,|

ry zapytał: *
— Czemu ta  pani krzyczy? ,
— Kazaliśmy jej ubrać się, a ona wszczęła 

krzyk! ,
Pani Sawicka weszła z powrotem za kotarę i za

częła się szybko ubierać. Twarz jej nabiegła krwią, 
z trudem mogła opanować swe wzburzenie.

O co panom chodzi? -— zapytała, wysuwając 
tylko głowę. —r Jestem uczciwa kobieta, nigdy nić 
udałam do czynienia z policją..* Jak można wejść do 
pokoju kobiety bez pukania!...

Oficer okazał się bardziej uprzejmy, aniżeli je
go podwładny.

Rozkazał wezwać służącą, której polecił podać 
swej pani suknię i pantofle, by mogła ubrać się.

.— Bardzo panią przepraszam — zwrócił się do 
Sawickiej. — Nie możemy wyjść z pokoju, bo tu peł
nimy nasz obowiązek...

— Dobrze, dobrze — odrzekła zagniewana Sa
wicka. — Jasiu, podaj mi pończochy...

Blada z przerażenia służąca podawała swej pa
ni kolejne części garderoby...

Pani Sawicka ubierała się w zdenerwowaniu.
Gdy po krótkim czasie wyszła zza kotary, suk

nia była zmięloszona, pantofle nie zapięte, włosy roz
czochrane, tak że sprawiała wrażenie człowieka nie
spełna rozumu.

— O co panom chodzi? — zwróciła się do ofi
cera.

— Mamy rozkaz dokonania rewizji i aresztowa
nia pani...

Pani Sawicka, będąc nadal przekonana, że to ja
kaś potworna zemsta męża, odrzekła:

— Wiem, co się stało! To mój mąż rzucił na 
mnie to oszczerstwo, o niczym zielonego pojęcia nie 
mam, jestem niewinna... Nie pozwolę się aresztować.

— Proszę pani otrzymałem rozkaz, który mu
szę wykonać...

— ' Ale ja nie pozwolę...
*— W takim razie będziemy zmuszeni siłą prze

konać panią, że nie wolno opierać się władzy...
- Oficer wydał swoim podwładnym rozkaz:

—- Proszę dokonać rewizji!
Pani Sawicka krzyczała tymczasem, bez przer

wy ale to się na nic nie zdało.
Nagle, w zdenerwowaniu podbiegła do oficera, 

chwyciła go za klapę munduru i histerycznie krzyk-

Właśnie tak zachowują się wobec policji 
buntownicy... Pani sama wystawia sobie 
świadectwo..

Po raz ^
słowo: b un lc   „ , _____ ,
co ten żandarm ma na myśli..

Rewizja trwała dalej.
Rzecz jasna, w mieszkaniu nie znaleziono nic 

podejrzanego. Ale nie bacząc na to, aresztowano Sa
wicką.

Oficer otrzymał rczkaz  cd pułkownika Iwanowa 
i musiał go wykonać...

Pani Sawicka wpadła w stan istnego szału. Gdy 
żandarmi prowadzili ją przemocą do dorożki, krzy
czała tak głośno, że na ulicy powstało zbiegowisko 
ludzi.

1 Kochanek pani Sawickiej wrócił, jak zwykle
w nocy do domu pijany, zasiał dzieci i służącą za
płakaną...

| ;— Co się stało? — zapytał.
Służąca opowiedziała mu, że panią Sawicką 

aresztowano.
Pułkownik machnął ręką i krzyknął:
— Niech ich wszystkich licho porwie!
— Ależ panie pułkowniku! — prosiła służąca. — 

Mozę pan zadzwoni do komisariatu, żeby naszą pa
nią zwolnili..

Czy wie pan, że tu mieszka sublokator, puł
kownik, który panu za to wszystko zapłaci!...

Krzyki i zachowanie się pani Sawickiej wytrąci
ły oficera z równowagi, odepchnął brutalnie kob:e‘ę 
od siebie i sklął ją tak, że zarumieniła się ze wstydu.

Nie dała jednak za wygrane: krzyczała nadal tak 
głośno, zę zewsząd nadbiegli sąsiedzi, b y  zobaczyć, 
co Się wydarzyło u pani Sawickiej, z jakiego po
wodu powstał tam nagle taki krzyk...

-Pani Sawicka wpadła w stan jeszcze większego 
zdenerwowania, klęła oficera i zamierzała, uderzyć 
go pięścią,,. . . • | ,. \ i

Dwóch żandarmów ujęło ją mocno ża ręce, zaś 
oficer spokojnie powiedział:

— Ho, ho, teraz widzę, z kim mam przyjemność.

— Niech ich licho porwie! — odrzekł 
pułkownik i padł w mundurze na łóżko.

Po chwili spał już snem kamiennym.

znowu

***
Sawicki nie wiedział rzecz jasną nic o areszto

waniu swej żony.
Nie miał również pojęcia o tyr.\ że jest śledzony, 

że wywiadowcy n:e spuszczają zeń wzroku.
Nigdy nie miał żadnego konfliktu z władzą car

ską, przypuszczał, że Iwanow zwj/nił go z braku 
poszlak.

Wi cczorem miał zamiar odwiedzić swą żonę, by 
odebrać dzieci, ale w drodze rozmyślił się...

Mieszkanie trzeba sprzątnąć, nową służącą przy
jąć, a wtedy zabierze z powrotem dzieci.

Tęsknił za Jadzią i postanowił udać się do niej. 
Wiedział, że w mieszkaniu żeny czeka go awantu
ra, a on pragnął teraz spokoju.

Był już w odległości kilku bram od mieszkania 
swej żony, gdy nagle zawrócił, wsiadł do dorożki 
i kazał zawieźć się na dwcrzec Kowelski. Nie 
zauważył, że w ślad za nim jechała inna dorożka, był 
bowiem zamyślony i nie rozglądał się wekoło.

Jeśli go zwcłniono — pomyślał — t-o dowód, żc 
nie ma ą przeciwko niemu żadnych dowodów, może 
swobodnie spędzić czas u Jadzi.

Co prawda, gdy dorożka za‘rzymała się przed 
dworcem Kowelskim, zauważył Saw'cki że z niej 
wysiadło dwóch panów, ale nie przywiązywał do te* 
go żadnej wagi.

Przecież io dworzec, oełno tu ludzi...
Zbliżył się do kasy i kupił bilet.

Dalszy ciąg jutro.

Im a m  w Chicago
Czas miejsce i okoliczności 

nie były wcale sprzyjające do 
zrodzenia się gorącej miłości. 
Była bowiem trzecia nad ra 
nem, składy Coton Company 
stały w ogniu i Dafne, córka 
bogatego bankiera wracała z 
hucznej zabawy, gdzie święco
no jej zaręczyny z aktorem fil
mowym Karolem Stone. Nie 
zwykłe było również pierwsze 
zdanie, które zapoczątkowało 
tę znajomość.

— Hallo córeczko! — rozległ 
się sympatyczny głos męski, 
gdy Dafne zatrzymała swój 
wóz. — Pani główka jest może 
pusta, ale nie ze szkła, niech 
pani tak usiądzie w swej loży, 
aby cała okolica była widoczna.

Po chwili ukazałv się dwie 
długie nogi i zanim Dafne zdą
żyła zaprotestować, siedział ich 
właściciel na tylnym siedzeniu 
wozu, podał jej pół tuzina klisz
i zaczął fotografować różne fazy 
akcji ratowniczej.

— Czy mogę jeszcze coś u- 
czynić, aby nan czuł się wygod
nie? — rzekła Dafne głosem 
pełnym z*adl:wości.

— O tak, milczeć i nie ruszać 
się.

Dafne ogarnęła jeszcze więk
sza wściekłość, ale to nie prze- 
szkodziło jej stwierdzić, że fotc 
reporter był pięknym mężczyz
ną i rcslł zniszczone ubran'e.

— Gotowe..— rzekł po źre
bieniu ostatniego zdjęcia, wy- 
sunej ę- •?. olbrzymiego apa • 
ratu i  uśmiechnął się do niej

przyjaźnie.
Dafne nie mogła sobie póź

niej przypomnieć,' w faki . spo
sób Tom namówił ją, aby poje
chała z nim do reidakcji, a na
stępnie udała się z n ‘m do re
stauracji na rakową zupę. Wie 
działa tylko, ze nie nudziła się 
w jego towarzystwie. Traktował 
ją bowiem jak koleżankę i opo 
wiadał jej mnóstwo' ciekawych, 
a śmiesznych historii o swej 
pracy.

Około czwartej porcchali po 
raz drugi do redakcji, ty m  ra
zem Tom siedział przy kierow
nicy.

— Właściwie chciałem pan’ą 
zapytać, czy zechciałaby ze 
mną jutro oójść do kina, ale nie 
postawię tego pytania.

— A gdybym się zgodziła?
— Nonsens, —- rzekł nie pa

trząc na nią. — Co będz e ze 
mną robiła dziewczyna, która 
nosi płaszcze z nurków 'i posia 
da tak piękną maszynę.

Dafne stwierdziła w 4ej chwi 
li, że chętnieby się zobaczyła z 
nm  po raz drugi i nagle odczu
ła obawę, że Tom nie zgodzi się 
na pójście z nią do kina..

Tom pociągnął za hamulec i 
wóz zatrzymał się przed gma
chem redakcji Fotoreporter. 
Wyskoczył, wz'ął aparat i po
dziękował Dafne za uprzej
mość. Gdy na zakończenie . do
dał, że chyba wkrótce znów 
gdzieś się zdfcrczą, serce dziew 
czyny, skurczyło się z. bólu. -

kła szeptem.
Gdy Tom odwrócił sie, zapy 

tała spokojnym napozór głosem 
czy ma ognia. Tom schylił się 
wsunął głowę do wozu i wyją 
zapalniczkę z futerału. Nikły 
plomiej zapalniczki oświetl 
dwie młode, napięte twarze. 
W oczach Toma zamigotał we
soły ognik, usta Dafne lekko 
się rozchyliły i w tej samej chwi 
li zgasła zapalniczka...

— Tomie, czy nie będzie śla
du po paście od warg? — zapy 
tała po chwili Dafne. Tcm uspo 
koił ją i zapytał czy chce się z 
nim zobaczyć nazajutrz. Dafne 
przyjęła z radością tę propozy
cję i umówili się, że nazajutrz 
spotkają się w tym samym miej 
scu o siódmej wieczorem.

Jeszcze długo w nocy Dafne 
rozmyślała o tej dziwnej przy
godzie i nagłej miłości do To
ma. Zapomniała zupełnie o swo 
ich zaręczynach z Karolem Sto 
ne i ani na chwilę nie pomyślą 
ła, że Tom nazajutrz dowie się 
o tym z pism porannych.

Już przed siódmą Dafne znaj 
dowala się na umówionym miej
scu i nerwowo paliła papierosa 
za papierosem. Punktualnie o 
siódmej w brrmie redakcji uka 
zał się Tom. Ale gdy Dafne uj
rzała go, serce jej skurczyło się 
z bólu, albowiem Tom całkowi 
cle się zmienił w ciągu tych 
kilku godzin. Jego oczy rzucały 
z'mne spojrzenia, a usta groź
nie, się zacisnęły. W ręku trzy
mał numer ,.Ncws ChronicV‘, 
gdzie* w rubryce towarzyskiej 
podano o zaręczynach Dafne z 
aktorem filmowym.

— Będę musiał usprawiedli
wić- s-ę -przed' pani nnrzeczo' i -     W V. pu .u  u : 'U l v ’U-

' INiech pan Doczeka* — rze1 nym, a pani dziękuję za miłe

spędzenie czasu w jej towarzy
stwie — rzekł ozięble.

— Tomie, nie mów tak...
Chciałbym tylko wie

dzieć, czy pani mile spędziia 
wieczór w moim towarzystwie? 
Nie robię pani żadnych wyrzu
towi Jestem tylko głupcem, że 
całą sprawę brałem poważnie. 
Do widzenia!

Obrócił się i wskoczył do 
przejeżdżającego autobusu. N a ' 
miejscu pozostała tylko zroz
paczona Dafne, która wmawia j 
ła. sobie, że nienawidzi Toma, j 
a kocha Karola.

Po tygodniu we wspaniałej 
willi bankiera zebrała się na 
ślubie Dafne z Karo’em Stone 
cała miejscowa elita. W wil i 
znalazło się również wielu re
porterów, wśród których był i 
Tom.

Na pięć minut przed ślubem 
przed willę zajechało eleganckie 
auto, z którego wyskoczyło 
trzech wytwornych panów. We 
szli na salę, wyciągnęli, rewol
wery i kazali struchlałym goś
ciom oddać pieniądze i klejno
ty, bo w przeciwnym wypadku 
będą strzelać.

Na sali znajdowało się rów
nież kilku detektywów i wywią 
zała się gwałtowna strzelanina. 
Powstała wielkie zam'eszan'c. 
Skorzystał z tego Tom, wymk
nął się z sali, wbiegł na górę, 
podbiegł do Dafne, która aku
rat wyszła ze swego pokoju, u- 
jął ją za ramię i krzyknął:

— Gangsterzy! Czy jest tu 
drugie wyjście*?

— Przez garaż, — odparł' 
Dafne, która od razu zerientówr 
ła się w sytuacji.

Oboje pobiegli przez całe mie

tASTOMWAMil:
GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
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B  fljf ł  | 'fi *f li • ff W fiTfl B
tawoMtaneNO-Ntoyasm*

szkanie, dotarli do kuchenny^ 
schodów i zb*egli na dół. W P  
rażu zapuścili motor dużej m*' 
szyny, pełnym' gazem na^cha/1 
n? bramę, którą wyłamali i ud*
k-h # I

Dafne drżała z podniecenia 
przytuliła się co Tema. I zr.ó^ 
twarze ich zbliżały się. Oczy i y  
spotkały się. po chwili spotkam 
się również i watgi.

— Chc:*a!am wyjść za Karo-* 
tylko dlatego, że byłam zła & 
ciebie — rzekły szeptem D* 
ne. — Ałe kocham tyTko cieb** 
i nikt tak nie zjawił się w p0^f
*ak... gangsterzy*

— Walczyłem 7 tym U 
ciem, jesteś przecież begatf 
Nie mogę oTarawać mej żo®  ̂
płaszczy nurkowych, rni lu k ^  
scwych samochodów, będz;e 
na musiała żyć zc skromnej
\ i  fotoreportera...

— V7:cm o tym — rrzerW^ 
Tafn-e. — Ale w tej chwili 
'imy chyba m yś^ś o czymś V,c 
ważnic*?zym niż o moich 
n la d 7 j r h ,.
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1^36 Król Edward VIII wstępuje na 

tron.
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Na Fabiana ? Sebastiana 
Nie skąp dla bydła siana.

P e ł n a
1 2 - t y  d z ie li

tabela loterii
4 -e j klasy 4 0 -e j loteiii

i&cienie snów
P. Wlśnicwsk,. Sen Pański wróży, 

że nigdy nie będzie Pan rogaczem. 
Spędzi Pan miłe chwile w gronie 
Przyjaciół. Ktoś poprosi Pana o po
życzkę. Zabawa z dzieckiem czeaa 
Pana.

P. Chinka, Spełnią się Pani marze
nia. Znajomy z letniska często myśli
0 Pani. Sen Mamusi wróży długie ży 
cie i zamożność w przyszłości.

C. A. 27. Na loterii w roku bieżą
cym nie wygra Pani. Sklep natomiast 
przy staraniach będzie prosperował 
dobrze. Zaznaczam, że dla klientów 
trzeba być bardzo uprzejmym; swym
Roslępowaniem zraziła Pani paru. 

i ech się Pani postara spłacić brata 
po tresreerku.

Otwock 1C5 1. Odwiedzi Pana wy
soki blondyn. Bądzie rozmowa z por 
licjantem, lub kolejarzem. Krótkie 
niedomagania w domu. Zarobek nie- 
spe dr* cwany.

P. Storczyk - Maryla. Zdrowiu Pa
ni n’o n’e zagraża. Cędzie rozrywka. 
Sen Mamy wróży peprawę materialną
1 rhr.ńlowy rmutsk.

P, y-'* - K. Otrzyma Pani !:st Bę
dzie Pani na zabawie. Olek (Aleksaa- 
der) je:t Pani życzliwv. Ojc’ec otrzy 
ma pieniądze, bardzo Panią kocha.
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C h ł o p  c z y  b a b a ?
c ? l F :  „ P r z s m e d s

(A . E.) Wojciech Łysek, go-' j esce jeden Wojciech Łysek je, 
spoćarz ze wsi Stawy, poganiał mojego stryja syn. . . 
konika. A  za nim, na wozie, sie ( A  był i drugi Wojciech Ły-
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dział rrdody warszawianin, Br o 
nizław Mańkowski.

Ncraz pan Łysek zauważył 
pod lasem jakoś postać. A le ze 
wzrok miał słaby, a zmierzcha
ło sią już, wi^c zapytał:

— Cy to chłop, cy baba?
Pen Bronisław spojrzał w

stron? łastf.
— To chłop — mruknął.
—■ Aha.
— A  może i baba.
— Pcha?

Chociaż możliwe, że 
to m o a v  chłopak... — dodcl 
pan b.an.sław.

G o -y d a rz  zerknął nań po-
dejrzhwie. -

7" - albo dziewczyna  — ciąg 
nął warszawianin. — A  może 
w ogóle małv dzieciak.

Pan ły s e k  chwycił za bat.
—- A  ty łachvJ-o warsiaska!
krzyknek Chociaż jo wsio 

wy, to we kedzies ze mnie głu
piego robił!

Biedny warszawiak, widząc, 
co si? świeci, zeskoczył z wozu 
i zccznf ucic1ać. A le parą ba- 
tć''i z ć r 'y l  oberwać.

, f r*zd sądem nan Łysek bro- 
mł s:-> spokojnie i rzeczowo.

7" T o  nie jo byłem  —
mówił — bo w nosy wiosce to

sek, 
brat, 
go pochowano, 
nie ten był.

le j ca mc jego stryj ceny 
are właśnie miesiunc, jak 

To musi wlaś-

Inszy znowu Wojciech Łysek \ 
mięska we wiosce, co siq tyz  
Stawy nazywa, tylko ze naza, 
to som Stawy Duze, a jeich to 
Stawy Małe.

Znakiem tego to jiie jo bytem, 
panie sądzio, tym  barzlej, ze w 
ty  wtosce Stawy Małe mięska 
jesce młody Wojciech Łysek, 
starego Wojciecha syn.

— Czy go pan  poznaje? — 
zwrócił sią sądzia do pana Brc 
nisława.

— Poznają.
— A  dyć! — przyświadczył 

pan Wojciech. — Bo te w szyst
kie nase Łyski to jeden do dru
giego kubek w kubek podobne.

A  co wedle pana warsiawia- 
ka, to skoda wiełga, zem go je 
sce parą razy bicyskiem nie 
zdzielił, zeby s h  ze wsiowych 
wiency nie wydziwiał.

Rozumi sio, ze nie ło sobie 
'ero mót'jic, ino o tern drugiem 
Wojciechu Łysku, chlor en z  
ni cm jechoł.

&
Sąd cka— * pana Łyska na ty  

dzień aresztu*
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Diecie indlarzi iyow  touarem
Już zdołał pozyskać względy i... posag pięknej panny, 

ale został w ostatnej chwili „przytrzymany44
Do rodziny Waserbergów w 

Lubartowie, przyjechał eiegcn 
cki młodzieniec, który podał 
się za Hersza Abramson a, sy
na krewniaków Waserbergów. 
Abramsonowic wyjechali w ro 
ku 1913 go Ameryki i od tego 
czasu wszelki słuch o nich za* 
ginął.

Młody Abramson został przy 
jęty przcż. krewniaków nadzwy 
czaj serdecznie, tym bardziej że 
jak twierdzi!; rodzicom: w Ame 
ryce powiodło się doskonale i 
dorobili się oni wielkiego mają
tku.

W  POSZUKIWANIU ŻONY
W dalszych rozmowach, mło 

dzieniec napomnął, że przyje
chał do Polski nie tylko w ce
lu odwiedzenia krewnych, ale 
pragnie on wybrać sobie żonę.

Porieważ „Amerykanin** za
interesował się oiękną córką 
[Waserbergów, 17-letnią Gitlą, 
więc rodzice jej czynili wszyst
ko, aby drogi gość i krewniak 
czuł sic dobrze w ich domu.

Po dwutygodniowym pobycie 
Abramson oświadczył się Gitl: 
i został przyjęty ze zrozumiałą 
radością,
BANKIET ZARĘCZYNOWY ,

Waserbergowie wyprawili u- | 
roczysty bankiet zaręczynowy, j 
zapraszając. cały światek kupie, 
cki raiasteęzka. I odczas tej j 
uczty narzeczony wyliczał bo- j 
gactwa, jakie posiada, aby zaś | 
do reszty oszołomić zebranych, 
zadeklarował kilka poważniej- ■

szych sum szeregowi instytucyj 
filantropijnych.

Między innymi Abramson za 
deklarował 250 dolarów dla bie 
dnych dzieci. Zadeklarowanie 
tak hojnych ofiar spotkało 'się 
z niekłamanym, entuzjazmem ze 
branych gości, którzy długo’ wi
watowali na część f;Ameryka- 
nina“. • •  ■
? 0  ODBIÓR CENNEJ OFIARY

Nazajutrz zgłąśił ’ się' d a ; A- 
brainscna. delegat /-.'-Tpwiarzyśt- 
wa Pomocy Biednym Dzieciom

i prosił o wypłacenie z a de klar o 
wancj eiiiiry. Abramson po
czątkowo dawał mętne odpo
wiedzi, wreszcie oświadczył, że 
wobec utrudnień dewizowych 
pieniądze wpłaci za tydzień.

FAŁSZYWE PASZPORTY
Delegatowi towarzystwa „A- 

merykanin'* wydał się podejrzą 
nym. O swoich podejrzeniach 
zawiadomił syna Waserberga, 
Jankla i obaj zaczęli śledzić 
Abramsona.

Korzystając z chwilowej nie

obecności „Amerykanina'/ zre
widowali zawartość jego tecz
ki i znaleźli kilka fałszywych 
paszportów, oraz szyfrowane 
listy z Argentyny. Domorośli 
detektywi . podnieśli srogi 
wrzask i niebawem całć mia
steczko dowiedziało się, że rzc 
komy krewniak Waserbergów 
jesl . handlarzem .żywym towa
rem. Przedwczesny alarm spio 
szył zuchwałego przestępcę, 
który zbiegł w niewiadomym 
kierunku. ..

Parlament rummiski
rozwiązany

BUKARESZT: — Agencja 
Rador komunikuje, że dekre
tem, który został ogłoszony 
wczoraj wieczorem został roz- 

| wiązany parlament. Nowe wy 
bory do Izby Deputowanych cd 
będą się w dniu 2 marca, zaś do 
Senatu 4 marca.

G8re los! ejdec?
Wacław Kcrcwicz (Warszawa) by-

ilac w Kstawicach, poznał tam Jani
nę Łabuaiównę, z która miał dziec
ko. Matka, nie mając ienćttszów na 
wyc.Ucwanie dziecka, pfzyicchrła do 
Warszawy i pozostawiła je w ralssz- 

. kanni cjca. Karewicz nie przyznaje 
się do ojcostwa, wobec czego ct«- 
rcavrln pici ieńetdcj, djające około 3 
miesięcy, prz-cleno do donnrwycbfl- 

! wawczego w Warszawie.

Na
Po schwytaniu bandyty Gaje 

wskiego policja warszawika 
zarządziła nocy wczorajszej 
wielką obławę na terenie: stoli
cy, w "poszukiwaniu'Rusina o- 
raz członka jego bandy, rów
nież znanego władzom przestę
pcy Dąbka, zwanego w :. kołach 
świata podziemnego ,,W aria
tem*ł.

Zarządzenie tych poszukiwań 
spowodowane zostało wiado
mością, iź obaj zbirowie prze
dostali się do Warszawy.

Jak się okażujc, ukryli się. c- 
ni gdzieś na terenie ■Woli, do
wiedziawszy' się o schwytaniu 
Gajewskiego. Prócz licznych

Wielka obława na terenie Warszawy musi 
zakończyć się powodzeniem

Wielki p&żir M r r t i  na
P r a c ę  s tr a c i ło  2 0 0  r o b o tn ik ó w

Ubiegłej nocy około godz. 
I-ej wybuchł wielki pożar w fa 
bryce wyrobów ceramicznych 
pod nazwą „Pomorskie Zakła
dy Ceramiczne'1 Tow. Akcyjne 
w Grudziądzu.

Jest to  jedna z największych 
tego rodzaju placówek przemy 
słowy ch na Pomorzu. Ogień 

ow stał w  warsztacie tokars
kim i przy sprzyjającym wie
trze w krótkim czasie objął ca
łą fabrykę.

W akcji ratowniczej wzięły 
udział straż grudziądzka i oko 
liczne oraz wojsko. Pomimo tej 
akcji fabryka spaliła się dosz
czętnie. Spłonął olbrzymi o- 
biekt fabryczny z halami ma-

! szyn, piecami i t. p,
•• Między Innymi spłonęła hale 

| nowych maszyn, zainstalowa
nych w ostatnim czasie kosz 
tern 600.000 zł. Z powodu poża 
ru 200 robotników j  pracowni
ków umysłowych straciło pra* 
cę.

Straty w przybliżeniu wyno 
szą około dwóch mijionów zło
tych. Obiekt fabryczny, jak i ma 
szyny były ubezpieczone. Ga
szenie ognia trwało do godz. 
10-tej rano.

Na miejsce przybyły władze 
sądowo - prokuratorskie, któ
re wszczęły śledztwo celem u 
stalenia przyczyn ognia. Ofiar 
w ludziach nie było.

W6z z  ładunkiem szumi
p m z  p n

Nocny pociąg osobowy, zdą
żający z Helu do Pucka na prze 
jeździć kolejowym w Kuźnicy 
najechał na wóz naładowany 
szprotami: stanowiący włas
ność rybaka Henryka Budy z 
Kuźnicy.

:Wóz uległ całkowitemu roz-

93 pod Puckem
biciu. Wypadku w ludziach nie 
było. Cały ładunek szprotów 
uległ zniszczeniu, gdyż na prze 
strzeni kilkudziesięciu metrów 
szproty zostały rozsypane.

Przyczyną wypadku było ma 
łe pole widzenia, gdyż tór za- 

, słonięty jest przez las.

StsaszHmy pożar szkełi
6 (M oi tfiis trlonelo. a 22 iest noDauofw h ■

MONTREAL. — Wczoraj ra- 
no wybuchł w miejscowości St. 
Hyacinthe, pod Montrealem po 
żar w  szkóle męskiej Sacre 
Coour. 22 chłopców doznało cięż 
kich poparzeń, jeden z nich

zmarł w szpitalu. P  dalszych 
25 uczniach, którzy w popłochu 
opuścili budynek szkolny brak 
dotychczas wiadomości.

Spod gruzów szkoły wy doby 
to zwłoki 6 chłopców.

Dwie Angielki zniewolone
orzet 8 fo to r r w  ja-.oflsk <!t w Szai?qhau

PARYŻ. ,,Le Matin" w depe 
szy z Londynu podaje wiado
mość, iż ubiegłej nocy w Szang 
haju 8 żołnierzy japońskich do
konało gwałtu na  2 młodych 
Angielkach, które, w towarzy- 
ęlwią % Anglików znajdowały

się poza terenem koncesji mię
dzynarodowej.

Żołnierze japońscy rzucili 
się na Anglików, przywiązali ic1- 
do drzewa, po czym zniewolili 
dziewczęta. Władze bryWiskie 
prowadzą dochodzenia,

patroli policyjnych w obławie wiem należy, że bandyci będą
biorą udział wywiadowcy, soro 
wadzeni z Kielc, Lublina i Ra^ 
domia. Znając obu poszukiwa
nych bandytów mogą oni od
dać w akcji duże usługi i dla
tego właśnie zostali do Warsza 
vry przysłani.

Niezależnie od poszukiwania 
melin na Woli zdwojono czyn
ność i vr innych ,dzieln:cach nra 
sta. Wc:;ystkie rogatki zos'ąły 
obsadzone, spodziewać się bo-

chcieli wydostać się z Warsza
wy.

W trakcie obławy w ręce pa 
trolujących policjantów wpa\. 
dło kijSraraście podejrzanych 
osób oraz kilku poszukiwanych 
listami gończymi przestępców. 
Po zrewidowaniu kilkudziesię
ciu złodziejskich kryjówek na
trafiono w końcu na ślad Rusi
na i Dąbka. Przed samym przy
byciem policji zdołali oni jed

nak uciec w niewiadomym kie
runku.

Biorąc udział w -obławie poli 
cjanci i wywiadowcy muzzą za 
chowywać się z wyjątkową o* 
strożncśclą, wiadome jest bo
wiem, iż obaj opryszkowie ma' 
ją po dwa rewolwery i znacz
ny zapas amunicji. Jest więoei 
niż pewne, że w razie spotkania 
będą się oni bronić do upadłe
go, nie mając już właściwie nic 
więcej do stracenia. ________

iomiiniści przeciw Blumowi
Se«ur«acy/iiv załmreg pot i tyczną

PARY i,  Wielkie wrażenie w 
kołach politycznych wywołał 
zatarg pomiędzy przewódcą par 
tii socjalistycznej Blumem i ko 
mtmistami, który uwidocznił się 
w czasie nocnego posiedzenia 
Rady Naczelnej Partii Socjali
stycznej.

Partia komunistyczna, w li- 
icic wystosowanym do Rady 
Naczelnej Partii Socjalistycznej 
zarzuciła Blumowi, że sfałszo
wał oświadczenie radykałów w 
sprawie udziału komunistów, w 
projektownym podówczas rzą- 
Izie koalicyjnym.

Jak  wiadomo Biura, zrzeka 
jąc się misji utworzenia takie
go rządu, powołał się na stano 
wisko radyk&łóńr, którzy prze
ciwstawili się udziałowi komuni 
stów w gabinecie.

Tymczasem, jąk oświadczają 
komuniści w swym liście z de 
klaracji, poczynionych przez 
przewodniczącego grupy parla
mentarnej radykałów, depufową 
nego Elbela wynika, iż grupa 
parlamentarna partii radykal
nej bynajmniej nie wypowiedzią 
ła tego rodzaju opinii*/

Ponieważ z listu komunistów 
wynika, iż Blum miał sfałszo

wać oświadczenie "radykałów; 
celem obalenia koncepcji, k tó
rej sam był inicjatorem, wobec 
tego Blum postanowił wyciąg
nąć konsekwencje i zwrócił się 
do naczelnego komitetu organi 
zacyj „Frontu Ludowego'* ce
lem przeprowadzenia dochodzę 
nia, wysłuchania świadków i 
zbadania całej sprawy.

„Wystąpienie komunistów — . 
oświadczył Blum, na posiedze
niu Rady Naczelnej — zmierza 
ło do zakwestionowania mojego 
honoru, jako polityka i jako 
człowieka prywatnego*'.

T o k io  nie chcs ro k o w a ć
x  r z ą d e m  C z a n g  -  R C a l  -  S z e k a

TOKIO. Premier ks. Konoye 
□świadczył wczoraj, że rząd ja
poński nie ma zamiaru pertrak 
■ować w dalszym ciągu z  rzą
dem Czang Kai Szeka.

Ostatnie wypadki dowiodły, 
że próby porozumienia się z 
tym iządcm nie wiodą do celu. 
W stosownej chwili Japonia po 
dejtmc rokowania z tymczaso

wym rządem w Pekinie, który 
następnie zajmie miejsce rżąc. 
centralnego.

Rząd japoński jest przekona 
ny, że rząd pekiński będzie 
wkrótce reprezentować więk
szość Chin i  ze stanowisko je
go do tego stopnia się umocni, 
iż będzie można z nim wejść w 
układy.

Możliwe jest również, że

rząd pekiński rozwinie się po 
dobnie jak rząd w Mandżukiio.

Między rządem tyra a Japonią 
nastąpi ścisła współpracą. Praw 
dopodobnie Pekin będzie cen
trum działań nowego rządu. Naj 
istotniejszą rzeczą jest, aby rząd 
fen dotrzymał kroku Japonii w 
prowadzeniu «»ty komun łstycz 
nej polityki.

Zttdnrafy napad na sklep
Do sklepu spożywczego Igna

c:;go Łochowskiego we wsi 
Obrcra, pow. warszawskiegO« 
przybyło w poniedziałek póź
nym wieczorem trzech pijanych 
osobników, domagając s!ę sprze 
dania im paru butelek wódki. 
Żona właściciela odmówiła te 
mu żądaniu.

Rozwścieczeni klienci roz
poczęli demolowanie sklepu, bi 
jąc czym się da Łochowską, 
która straciła przytomność. Zbi 
rowie skopaną nogami niesz
częśliwą kobietę wrzucili pod 
łóżko, po czym przeszli do m!e } 
szkania. gdzie oorozbiiali me

ble, wytłukli. wszystkie szyby i 
naczyńia. Jąk  sądzić należy za 
mlerzali oni podpalić mieszka
nie, polali bowiem ściany i po
dłogi naftą z wielkiego gąsio- 
n t.

Spłoszeni żbiogli jednak przed 
wykonaniem zbrodniczego za
miaru, rabując z kasy 5 3 .zł.

Nieprzytomną Łochowską 
znaleziono po godzinie i w sta
nie ciężkim przewieziono do 
szpitala. Policją zarządzTa ener 
glczny pościg ża zbiegłymi na
pastnikami/

W krótkim czasie wnadii oni

w ręce włądz. Są to  młodzi, 
20-letni ludzie: Wacław Rosa, 
Władysław Mościcki i Włady
sław Gołębiowski* Wszystkich 
osadzono w areszcie.

Obławy, zorganizowane aa 
terenie powiatu warszawskiego 
zakończone zostały pomyśl
nym rezultatem. Schwytano o- 
gółem około IGO podejrzanych 
osobników, których obecnie 
przesłuchuje się i identyfikuje.

Poszukiwania te mają na ce
lu schwytanie słynnego Rusina 
i Dąbka, kićrym t:cXo się, Ly- 
może, jn!:*mś cudem zbiec z 
Warszawy.
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KONRAD RYL5KI
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.PRAW DZIW E D Z IE JE  S ŁA W N EG O  ZB Ó JN IK A  
DOBROCZYŃCY B IED NYC H  i POKRZYW DZONYCH

ssaw;
Prae®ttÓŁł su-ę ićLIU Z ZOJią l UV w*™ ,-

Tu apoKkało 0 Iwińskich wielkie me&x&ęście. Grasujący od 
Pan^lat w ofooEcy herszt bandy zbójeakiej, Selim - Chan, pcw* 
w** ich ukochaną jedynaczkę, Martę.
v. Gdy Olgiński złożył hers-sbowi rbójec^denm iądacy okup, 
Maria wróciła wprawdzie do domu, ale po paru dniach uciekła 
°? rodziców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
P*tgo, by zostać jego żooą. ,
A Ponieważ poeosuikiwania po-Keji róe przyniosły rezultatu, 

niani Olgiński. przebrany za Czeczeńca (Czeczeńcy to ple 
je^kauJrazkie), poszedł w góry, aiby odoaJeżć twoją ukochaną

Sfllm - Cha® jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
£o ti* katorgi za to, że przebił kindżalem oficera rosyjskre- 

’ ">r? chciał wziąć przemocą piękną żonę Selima.
. y>6hm - Chanowi udało się jednak uciec z §yhxu w bar- 
nV J >°«mysł<)'vvT sposób. (Jako „nieboszczyk" został wywicuo- 
. r wuannie]. p0 powrocie do stron rodzinnych pomścił 
ofŁc&rC ®WoJ©j żony, którą doprowadzał do samobójstwa. jakiś

reer carski.
aie.tr« tym s eKm • Chan zorganizował bandę wiernych mu, 
^ ^ x a s z o nycłl Czeczeńców, którzy postawili sobie za ra&aw* 

ać >i«wąd«« bogaczy". Porywafc ludzi bogatych, a ©- 
C°M nich okup pieniężny roedawaH ubogim mieszkań-

Sot , _ y ysJa®« w góry całe oddawały poBcji i wojska nie mogły 
cnwyt,a<5 Sełdra - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u w«- 

dobroczyńcę i nie cbcieK nigdy wydać jego kryj ów*

Śmiałe napady Seiwn - Chana głośna były w cajej Rosji,
a aawet za granicą.
___ Między innymi słynny był jego napad na kasy kolejowe, 
ap*® napad rabunkowy na pociąg pośpieszny Moskw* — Baku.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką cenę* 
*gwytać Selim • Chana. By ten ceł osiągnąć, przćbrał się »  
JJ^ogaego Czeczeńca (urodzony no Kaukazie, znal dobrze mowę 
jzeczeńców) i w tym przebraniu udało mu sie dostać do ban* 

Selim * Chana. Pozyskał sobie — jaka odważny „Czecee- 
°ł®c Ali" — jego całkowite zaufanie.

W kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se
lim • Chan przysłał do jednego ze swoich lodzi, a o Szamana, 
Jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W taj samej ww, 

której przysłano starca, przebywała też ł M ^ta.. Marta 
Poznała w starcu swego ojca, kjóry od dawna wędrował po 
górach, by odnaleźć swą jedynaczkę.

Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
żeby przyprowadził do niej starca, jej ojca. Gdy starzec 
wszedł do pokoju, Maria wpadła w jego rattfome, płacząc 
jak małe dziecko.

Esand przywiózł do Stdim-Chana starego Kibirowa Gdy 
Stary Kibirow zrozumiał, że Selim-Cban bierze go za Amery
kanina, powiedział: „ja jestem Ros^ninem".

Selim - Chan odesłał starego Kibirowa do Szamana, po
stanowiwszy zaczekać z załatwieniem tej sprawy aż do po
wrotu „Alego". Potem nastąpiła rozmowa między Selim - Cha
nem, Martą i jej ojcem.

Marta oświadczyła stanowczo, że nie odejdzie nigdy od 
Setka - Chana. Stary Olgiński ułożył ęię do snu w mieszka
niu. Marty, ale gdy nazajutrz rano Selim - Chan wszedł do 
pokoju, starca tam nie było—

Selim-Chan dogoni! starego Olgińskiego, ale wziąwszy 
od niego słowo, że nie zamelduje policji o miejsca pobytu 
Selijn-Chana, puścił go wolno. Posłał jednąk w H&d za nim 
Kadi'ego, żeby go śledził.

Tymczasem jacyś Czeczeńcy przynieśli na rękach ran
nego Alego. ,

Alego położono w sakli Szamana. Leża! w konwulsjach. 
Gbecni uważali, że to jest atak padaczki. Przez dłuższy czas 
ni* udawało się przywrócić go do przytomności.

„Ali" wrócił wreszcie do przytomności. Gdy Selim-Chan 
Powiedział mu o pomyłce, która zaszła pr*y porywaniu Ame- 
r7kanina, Kibirow zrzucił całą winę na Esanda.

Selim-Chan rozkazał Esandowi odwieść starego Jubiro* 
do najbliższego miasta. Tymczasem przybiegł Kadi z w -  

«omością, ż« starzec" zawiadomił policję o miejscu po-byłi 
oelam-Chana. _  ' _

Selim-Chan wraz s  Martą opuścili wieś Dariak. Tym- 
«»«e»  stary Olgiński poszedł na najbliźóry posteninek pokcja 
i zameldował, że może wskazać kryjówkę Se lira-Chana. Dy
żurny policjant udał się do Wiediena, żeby o tym donieść 
CŁnr̂ :*zym władzom.
* Batalioay wojskowe otoczyły wieś Dariak. Ponieważ nikt 
p, Mieszkańców wei nie chciał wydać, dokąd poszedł Sehra- 

Ręczono rózgami każdego Czeczeńca.
7  - . :m'Chan postanpwił ukarać starego Olgińskiego. 
st ^ W1v *7 . wi«c Martę w grocie w górach, sam w towarzy- 
Hc« rfr£ * di ef °  i Kibirowa mszył w kierunku posterunku po- 

nuał nadzieję zastać jeszcze Olgińskiego.

nawet^Li*^ krokiem, że droga liie trwała
Gd ôĉ iny. 

narfńrb/ .̂yIi *u i n*e daleko posterunku policji, na 
j Pierwszy spuścił się na dół Kibirow. Wciąż 

i dlated myś1, ie  Selim-Chan podejrzewa go,
rńśnj/ l V1, ow chciał się koniecznie czymś wy- 

'j o 1? wykazać pewne bohaterstwo, aby ©de- 
-  - Selim-Chana najmniejszy bodaj ślad podej-

bie&iem naprzód, zostawiając
^enia.

Puścił 
2a sobąza • v 8ł  ̂ biegiem naprzód, zostawiając 
dr*J: u .ty*c Selim - Chana i Kadi ego. Popchnął 
i ’ 5? • 1 w której mieścił się posterunek policji 

wszedł do środka.
a . ,arT Olgiński zadrżał instynktownie. Chciał 

*apytać, ale głos uwiązł mu w gardle.
sie * ° w ą*’ *,? ,ec*eiJ 2 I^dzi Selim-Ćhana. Znaczy
zaim e * sze^  z.a krok w krok, a on tego nie
póBc^2 — ŹC w^ ^ ano iak wszedł na posterunek

całym^ciJl 2źu >̂lony! Zaczął drżeć na

Kibirow rozejrzał się po pekoju, szukając wzro
kiem policjantów, ale ani jednego nie zauważył.

Starego Olgińskiego nie znał wcale. Widział go 
teraz po raz pierwszy. Sprawa przedstawiała się bar
dzo tajemniczo. Starzec siedzi sobie sam jeden na po
sterunku policji, a poliqanta ani na lekarstwo...

Czy ci osobnicy nie ukryli się czasem gdzieś ce
lowo, licząc na to, że nadejdzie Selim-Chan, i chcą 
go nagle zaskoczyć? — zaświtała myśl w głowie Ki
birowa,

Zapytał gwałtownie starego Olgińskiego:
— Czy pan jest tu sam jeden?
Strach, lętóry opanował starego, sparaliżował go 

po. prostu. Nie był w stanie odpowiedzieć na pytanie 
Kibirowa,

, Ale zanim Kibirow zdążył powtórzyć swoje py
tanie, do pokoju wdarł się Selim-Chan i Kadi.

Stary Olgiński załamał ręce w błagalnej prośbie, 
jego wargi zdołały zaledwie wyszeptać:

Darujcie mi życie... Puśćcie mnie wolno...
,  ̂ Nie było teraz, czasu na rozmowy ze starym 01- 

gińskim. Każda minuta odgrywała rolę. Sejim-Chan 
dał przeto rozkaz Kadiemu, żeby wziął starego na 
plecy*

— Czy pan jest tu sam jeden?

Kadi rozkaz spełnił, ale dziwił się w duchu: on, 
Kadi, od tak dawna już jest jednym z najwierniejszych 
ludzi Selim-Chana, jest zaufanym Chana, jego „mini
strem finansów", — a tu Selim-Chan każe jemu wła
śnie dźwigać tego starca, oszczędzając Aliego, któ
ry jęst nowicjuszem w gromadzie.

Selim-Chan zauważył niezadowolenie we wzro
ku Kadiego i odezwał się doń:

— Ali jest po ciężkim ataku. Muszę go oszczę
dzać. Terąz już rozumiesz, mój drogi, Kadi...

— Co ci też na myśl przychodzi, Chanie... Na
wet mi to przez myśl nie przeszło... — tłumaczył się 
Kadi, zawstydzony, że Selim-Chan zrozumiał jego 
tajemną urazę.

— Wiesz przecież, Kadi, że oczy ludzkie wy
powiadają to, czego usta nie chcą wypowiedzieć... — 
uśmiechnął się Selim-Chan.

p r z y  P R Z EZ IĘ B IE N IU . 
G R Y P !  E  J K A T A R Z E A

Do starego Olgińskiego Selim-Chan nic odezwał 
się ani jednym słowem. Stary prosił wciąż, żeby go 
puszczono wojno, zapewniał, że wszedł na posteru
nek policji tylko po to, żeby nieco odpocząć, że nie 
widział na swoje oczy żadnego policjanta.

Selim-Chan nie odpowiedział mu ani słowa. 
Wszyscy szli bardzo szybkim hrokiem i w milczeniu. 
Gdy doszli do rozstajnych dróg, Selim-Chan zYTÓcił 
się do Kądiego:

Słuchaj no, Kadi, co należy twoim zdaniem, 
zrobić z tym starym donosicielem?

Nie namyślając się długo, Kadi oświadczył:
— Ten człowiek chciał twojej zguby, Cno nie, fo 

jasne...
— Nie, nie... — zadrżał stary Olgiński, rozu

miejąc, co Selim-Chan mówi ze swoimi ludimi, a jed
nocześnie rozglądał się, czy nie nadchodzi skądś od
dział wojska, albo policji.

— Donosiciele powinni teraz milczeć!... —■ za
wołał Selim-Chan gniewnym głosem. — No, Kadi, 
jaka kara należy się temu giaurowi?...

— Powiedziałem, że sprawa jest jasna. Chciał 
ciebie zgubić — więc należy mu się to samo, co 
chciał z  tobą uczynić...

Oblięze starego Olgińskiego wykrzywił grym as 
przerażenia.

— A co ty powiesz, Ali? — zwrócił się Selim- 
Chan do Kibirowa jak równy do równego (drobnost
ka! Alemu ukazał się przecież sam prorok Maho* 
met!). Chciałbym usłyszeć twoje zdanie.

Kibirow czuł głęboką litość dla starego Olgiń
skiego. Ale odpowiedzieć, że nie należy go wcale 
ukarać, — to by wywołało podejrzenie u Selim-Cha
na, a orzec znów, że stary zasługuje na surową ka
rę — na to nie pozwalało sumienie^*

Kibirow był w rozterce.
Jaką dać odpowiedź?
— Czegoś się tak zamyślił? — pyta SeBm-Chan, 

widząc, że Kibirow nie daje odpowiedzi.
— Słuchaj, Chanie. Gdyby tu szło o człowieka 

obcego, nie zwlekałbym z odpowiedzią. Donosicie! 
zasługuje zawsze i wszędzie na jedną karę: kula 
w łeb! Ale tu idzie o ojca twojej żony, Marty, dla
tego też należy się dłużej zastanowić nad tym, jaką 
dać odpowiedź na twoje pytanie.

— Czy twoje zastanawianie się wymaga dużo 
czasu?... — zapytał z uśmiechem Selim-Chan.

—• Nie, Chanie... Już mam odpowiedź: ten sta
rzec nie nąoże być traktowany, jak zwykły donosi
ciel... Przede wszystkim on jest ojcem... Chce odzys
kać swoją córkę... Każdy ojciec kocha swoje dziecin. 
Ten ojciec z narażeniem życia poszedł w góry szu
kać swego dziecka... To znaczy, że złożył i gotów 
jest złożyć największą z siebie ofiarę, aby odzyskać 
z powrotem córkę... Jego przestępstwo polega tylko 
na tym, że nie dotrzymał danego słowa... Dlatego 
też powinien być ukarany, ale to nie może być kara 
śmiej-ci...

Kibirow mówił tonem, który brzmiał głęboko 
przekonywującą siłą. Gdy mówił, czuł, że serce je
go zaczyna bić silniej. Patrzał w twarz Selim-Chana, 
szukąjąc na tej twarzy wrażenia, jakie wywarły je
go słowa. Selim-Chan słuchał ze śęiągniętymi brwia- 
mi, ale gdy Kjbirow skończył, odparł z uśmiechem?

— Ty, Ali, czytasz widocznie w moich my
ślach... bo to samo zupełnie i ja myślałem... Tak, 
w tym wypadku mamy przed sobą przede wszyst
kim ojca... ale mimo to ten czyn nie powinien mu 
ujść zupełnie bezkarnie... Kadi, zaprowadź starca do 
wsi Karnał, niech tam . zostanie przez cztery tygod
nie jako więzień u jednego z dżigitów, na których 
można polegać. Po czterech tygodniach niech tu 
dżjgit, u którego będzie, sprowadzi go tu w dolinę 
do Wiediena...

Stary Olgiński na nowo zaczął prosić, żeby Se- 
ljm-CI}an zwrócił mu wolność, ale prośby ani bła
gania nie pomogły nic a nic. Kadi związał starcowi 
ręce do tyłu i kazał mu iść przodem, a sam podążył 
za nim z rewolwerem w ręku. Poprowadził starca 
poprzez kręte, wąskie ścieżki górskie, aby się nie 
natknąć na patrol policji lub wojska.

Selim-Chan zas' i Kibirow poszli w kierunku gro
ty, gdzie czekała na nich Marta i jeszcze kilku lu
dzi Selim-Chana.

Gdy przybyli na miejsce, zastali tam Czeczeńca, 
który dopiero co przybył z Groźnego. Przyszedł on 
specjalpie do wsi Dariak z ważną wiadomością, ale 
we wsi dowiedział się, że Selim-Chan z częścią sWo- 
ięh ludzi, razem z Marlą, poszedł w kierunku góry 
Kluęhor. Czeczeniec nodążył więc szybko w tym kie
runku, aby donieść Selim*CIiaTvc.,v.'’; V7r*ź̂ ą rowfnę

Dalszy ciąg jutro.



Sit. 8

W  m ackach p a ją ka

S A L E R I A  K I E L E C K I C H  L I C H W I A R Z Y
L ic h w ia rz e  n ie p r z e s ta j ą  

jed y n ie  na  d y s k o n c ie  w e k 
sli i u d z ie lan iu  p o ż y c z e k  
p o d  z a s t a w  f a n tó w ,  ro b ią  
oni n a d to  inne, n a j r o z m a i t 
sz e  o p e ra c je  f in a n so w e ,  p r z y  
n o s z ą c e  ich  k a p i t a ło m  n ie 
w s p ó łm ie rn e  o p r o c e n t o w a 
nie.

Z a l ic z e n ia  k o le jo w e  na 
w y s ła n y  to w a r ,  f ra c h ty ,  r a 
c h u n k i  i t. p .  są  c h ę tn ie  fi
n a n s o w a n e  p r z e z  l ic h w ia rz y  
k tó r z y  p o t r ą c a ją c  sob ie  w y - J ^ j  
g ó r o w a n e  p r o c e n ty  w y p ł a 
ca ją  g o tó w k ę  na  ręk ę .

T o w a r y  s p r o w a d z a n e  do  
Kielc, a z w ła s z c z a  p r o d u k 
ty  s p o ż y w c z e ,  p r z e c h o d z ą  
ró w n ie ż  p rz e z  m ac k i  l ich
w ia rz y ,  k tó rz y  f inansu ją  w y  
k u p ie n ie  t o w a ru ,  a n a s t ę p 
n ie  b io rą  g o  n a  sw o je  s k ła 
d y  i p a r t i a m i  w y d z ie la ją  da  
n e m u  k u p c o w i ,  k tó ry  t o 
w a r  s p ro w a d z i ł ,  a le  nie m óg ł

go  w y k u p ić .  Ile na  p o d o b 
n y c h  t r a n z a k c ja c h  z a ra b ia  
l ichw ia rz  — ł a tw o  so b ie  w y  
o b raz ić .

Kina kieleckie.*
C zw artak  Robert i Bertrand

f^alace'. L in ia  M aginota  
Na scenie rew ia

Cąsino. Książe i żebrak
W F . i P #  H r a t in a  W la d ia o w

P rz e d  c h c iw y m  o k iem  li
c h w ia rz a  n ie  u k ry ła  się n a 
w e t  lo te r ia .  W y g ra n y  los 
lo te ry jn y  je s t  p r a w d z iw ą  
g r a tk ą  dla l ic h w ia rz a ,  k t ó 
ry  w y k u p u je  go  od  w ła śc i
ciela  n a ty c h m ia s t  p o  c iąg 
n ien iu  i za  t a k ą  „ g rz e c z n o 
śc io w ą "  p rz y s łu g ę  liczy  so- 

e l ichw ia rsk i  p r o c e n t ,  w y 
n o s z ą c y  10 i z n a c z n ie  w ię 

cej p r o c e n t  za  k ilka dni cze  
k a n ia  na  w y p ła tę  p r z e z  d y 
rek c ję  loterii.

S z c z ę ś l iw y  g ra c z  nie l iczy  
się z a z w y c z a j  z w y g r a n ą  i 
c h e tn ie  o d s tę p u je  jej c z ę ś ć  
l ic h w ia rz o w i,  a b y  ty lk o  jak- 
n a jp rę d z e j  o t r z y m a ć  w y g r a 
ne  p ien ią d ze .

D aw n ie j  w  K ie lc a e h  b y ł

K u p o n  u lg o w y  „ K .  E x p re s s u f o d z ."

o k a z ic ie lo w i k a s a  w y d a  b ile t  
u lg o w y  w c e n ie  75 g r . na  w s z y 

s tk ie  m ie jsc a  W „ C Z W A R T A K U " .

z n a n y  sz c z e g ó ln y  t y p  p ro -  
c e n tn ik ó w ,  o p e ru ją c y c h  po  
m a ją tk a c h  z iem sk ich . T a  ka 
te g o r ia  l ic h w ia rz y  p o t ra c i ła  
dz iś  c a łe  n ie ra z  m ają tk i ,  
dz ięk i  n ie w y p ła c a ln o ś c i  r ie -  
m ia ń s tw a  i u s ta w o m  w s t r z y  
m u ją c y m  s p ła t ę  d łu g ó w  w 
ro ln ic tw ie .

D z iś  o f ia ram i l ic h w ia rz y  
s ą  u rz ę d n ic y ,  rzem ieś ln icy ,  
h a n d lo w c y ,  a rza d z ie j  z a 
w o d y  w o lne .

Wyrób s z c z o t e k  i  pędzli

J . O K R A J E W S K I
Kielce ul. Sienkiewicza 30

W y k o n y w a  w sze lk ie  roboty w zakres SZCZOtkar- 
StWa w c h o d z ą c e  do użytku dom ow ego , fabrycz
nego  i tech n iczn ego , po cenach bardzo przystępnych 

P o s i a d a m  n a  S k ł a d z i e :  walizki, teczki, sznury, z a 
baw ki, l inoleum , chodnik i, w yc ieraczk i i t. p. 

iiHHUMumuimtiłimHum

Z  W ojewództwa
j  W  gm achu  UfZędu W o je 

w ó d zk ieg o  pod przew odnie-  
I tw e m  p. W a c ła w a  Lutom skie-

  mun«l d .ia lu  e W of^
i  Trudno lyt kulturalnie M i  r  u d z k i e g o .

R A D I O O D B I O R N I K A

T E L E F U N K E 8 j
N a j n o w s z e  m o d e le  tych* |

■ a p a r a t ó w  do  n a b y c ia  Ę

w sklepie Elektrow ni | ,
i Kielce, ul. Sienkiewicza 59. i l
iHiiiuiiiiuiiiii»i»>iiiiiiiiiiuiuiiiimiiiiiuiuiuiinii!

Na p o s ied zeh iu  tym —  m ię
dzy  in n y m i— rozpatrzono i za 
tw ierdzono b u d żety  d o d a tk o 
we na r. 1937/38: m iasta C z ę 

s tochow y, S osn ow ca , Z a w ie r 
cia oraz p ow ia to w y ch  Z w ią z 
ków S a m o rzą d o w y ch  w B ęd z i
nie. R adom iu  i W łoszczow je  

N adto  rozpatrzono k i lk an aś  
cie u ch w a ł p od a tk o w y ch  Z w ią t  
ków  S a m o rzą d o w y ch  na rok 
1938/39 oraz szereg  o d w o ła ń  
od w ym iaru danin k o m u n a l
nych.

B ry g a d y  lo tn e  U rz ę d u  
S k a r b o w e g o  jc z y n ią  n ie ra z  
fo rm a ln e  o b ła w y  w  p o s z u 
k iw a n iu  w eksl i  i i n n y c h  o- 
b ligów  w ś ró d  p o d e j r z a n y c h
0 u p r a w ia n ie  p r o c e d e r u  h c h  
w y .  O b ł a w y  ta k ie  d a ją  n ie 
r a z  p o m y ś ln e  r e z u l t a ty  i 
l ic h w ia rz  w p a d a .  W ię k s z o ś ć  
je d n a k  t a k ic h  o b ła w  je s t  
c h y b io n a ,  g d y ż  l ic h w ia rz e  
p o s ia d a ją  z n a k o m i ty  w y w ia d
1 z a w s z e  w  p o r ę  p o t ra f ią  z a 
m a s k o w a ć  s w ą  d z ia ła ln o ść  
i u k ry ć  k o m p ro m itu ją c e  ich  
d o k u m e n ty .

W s p a n ia łe ,  n o w e  d o m y ,  
jak ie  p o d z iw ia m y  w  K iel
c a c h  s ą  w y b u d o w a n e  n ie 
j e d n o k ro tn ie  k o s z te m  k r z y w  
d y  ludzk ie j  i s ta n o w ią  w ła 
sn o ść  l ic h w ia rz y  d o ra b ia ją -

Z łó ż  ofiarą 
na F . 0 . N.i

c y c h  się  k o lo sa ln y c h  fo r tu n  
w ła śn ie  z l ic h w y .

Popularny na gruncie K ielc  
l ichw iarz C-n, w łaśc ic ie l  dom u  
przy ul. F o ch a  i k am ien ic  w 
Berlinie, ca ły  swój m ajątek za 
w d z ię c z a  l ichw ie . Jest on p o 
nadto jed n ym  z p o w a żn ie jszy ch  
u d z ia ło w có w  jed n eg o  z b a n 
ków  w K ielcach  i p rzeprow a
dza  nieraz bardzo p o w a żn e  
tranzakcje, które sta le  p o w ięk 
szają  jego  m ajątek.

O c zy w iśc ie ,  tranzakcje te 
przeprow adza  się  p oza  b a n 
kiem. pryw atnie  i na za sa d a ch  
usta lonych  przez lichw ę.

Jednym  z p ierw szych  w  g a 
lerii lichw iarzy  b ęd z ie  n iew ą t
p liw ie  p ew ien  pokątny  finansi  
sta, którego n azw isk a  nie w y 
m ien iam y, a który przed ro
kiem z a s ły n ą ł  w K ie lcach  z 
głośnej spraw y, oskarżając  se 
kretarza Z w ią z k u  K u p ców  Ż y 
dów  p. T .  o n ie w ła śc iw e  inter
w en cje  w U rzęd z ie  S k arb o
w ym . Skarga ok a za ła  s ię  b e z 
p o d sta w n ą  i b y ła  rodzajem  
zem sty  ze strony lichw iarza ,  
u w a ż a n e g o  w K ie lcach  za cz ło  
w iek a  bez  czci i w iary, który  
na k rzyw d zie  ludzkiej dorobił  
się kolosalnej fortuny.

d. c. n.

Knpon „ K . Eipresiu Codziennego"
u p o w a żn ia  d o  otrzym ania  w k a r  
• ie  k ina  ,PallC2 w  K ie lc a c h  
b ile tu  w  c e n ie  75 gr. na w s z y 

stk ie  m ie jsc a

A  R
i R ES TA U R A C JA

■Zbiórka aa Fundusz Szkolnictwa!

B R I S T O L
K ie lc e , Sienkiewicza 21 te l. 1 M 9
Z a p r a sz a  dziś  na specja lne

d a n i a  b a r o w e
Schab z kapustą 
Bularz d a l .  po węg. 
Colonka paki. z grocham 
Befsztyk siek, z cebulą 
Kiełbasa firmowa 
Bigos myśliwski

50 gr.
50 
60
50 gr. m 
40 g r .r ~  
3 0

W  gm ach u  U rzędu  W o je 
w ó d zk ieg o  k ie leck ieg o  od b y ło  
się zebranie  Komitetu w oje
w ó d zk ieg o  zbiórki na h u n d u sz

S zk o ln ic tw a  Polsk iego  
nicą i D nia  P olaka z

Z a g r a -
Z a g r a -

n icy .
Z e b r a n iu p rzew o d n iczy ł  p.

L.
W Ę D LIN IA R N IA
Krupskiego

w icew o jew o d a  k ie leck i W a c ła w  
Lutomski.

N a zebraniu  tym został osta  
teczh ie  usta lony sk ład  o so b o 
w y Kom itetu i podzia ł funkcyj

P rzew od n ic tw o  Komitetu  
przyjął J. E. ks. bisk. Franci
szek  Sonik.

Ceny niezm ienione od 1935 r.
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* *I Odbiorniki sieciowe I grzej- % 

nlki elektryczne, łe la zka, v  
imbryki, kuchenki, grzałki |  
do rurek, poduszki i inne |

d o  n a b y c i a  n a  d o -  |
g o d n y c h  w  a r u  n k a  c b  |

w Radomskim T-w ie i

ELEKTRYCZNYM
S p A łk a  A k c .  w  R a d o m i u  |

ulica Traugutta Kr 53

Kielce, ul. Sienkiewicza Nr 40, tel. 17-04.
P o le c a  za w sz e  św ie ż e  i sm a c z n e  w ęd lin y  

s-p w ła sn e g o  wyrobu.

%     —

Narciarze stolicy jadą

P r zew o d n iczą cy m i Sekcji zo  
stali wybrani:

O rgan izacyjnej  —  Józef Ptet  
kiew icz , k o m en d a n t  w o je w ó d z 
ki P. P. w K ielcach .

D em onstracja  i sprzedaż

odbiorników P H I L I P S *
w firmie

„ R A D IO -S P O R f
Kielce, ulica Kilińskiego Nr

P ropagandow ej ks. kan. 
M iecz. P o loska , sekr. gen. kat. 
S to w a rzy szen ia  M ło d z ieży  M ę
skiej i Z . e ń s k i e j  w Kielcach.

Kupon „ K . Ezpressu Codziennego*1
u p o w a ż n ia  d o  o trzy m a n ia  ulg.o 
w e g o  b ile tu  w  c e n ie  75 gr. d o  
kina „ C B S llIO *1 na  w sz y stk ie

m ie jsca  z w y ją tk iem  ló ż .

Finansow ej —  Józef Ł ęozyc-  
ki. w icedyrektor  Banku P o l
sk ieg o  w  Kielcach.

D robn e o g ło sze n ia
$

w Góry Świętokrzyskie

^ooiiHtutmtitnmntniiiiiiiimiuiiiiiiiiii^^^O

P ropaganda  Gór Ś w ię tok rzy 
skich, jaką  rozw inęliśm y na 
ła m a ch  „E xpressu  C o d z ien n e 
g o ” zn a la z ła  ży w y  o d d źw ięk  
w  prasie sto łeczn ej ,  która po
św ięc i ła  szereg  artykułów  p o 
św ięco n y ch  za g a d n ien io m  tury

styki z im ow ej w k ie lecczy źn ie .
Jak donosi „Kurier C o d z ie n 

ny 5 gr.” L iga Pop ieran ia  T u 
rystyki organizuje w  dniu  ̂ 30  
bm. p ociąg  p opularny  do K ielc  
pod hasłem : „Narciarze sto licy  
w góry Ś w ię to k rzy sk ie  .

N a g ły  zg o n  że b ra k a
W  K ielcach  zm arł n ag le  54- 

letni W ójcik J an, z a w o d o w y  
żebrak, zam ieszk a ły  przy ulicy  
C hęcińsk iej  32.

O w a  b u d yn k i
drew niane  w K ie lcach  na ro t' 
biórkę do sprzedania . Wiado" 
mość: K ielce, ul. L ip ow a  134*
(b. koszary).

P rzyczyn a  śmierci  
znana.

n ic  jest
C z y  je ste ś j u ż  
c zło n k ie m  L .  M . K<

P r e n u m e r a t a  m ie .ię c z n s  „ K ie le c k ie g o  E x p r e .su  C odziennego** łą c z n ie  z o d n o sz e n ie m  d o  dom u lu b  p rzesy łk ą  p o c z to w ą  w e s ły m  kroju 2 * t .  50 g r .
C e n y  ogłoszeń; Z r 1 w ier»z m ilim etro w y  w  1 s z p a lc ie  w  te k śc ie  40 g r . ,  za tekntero 30 g r .  O g ło sz e n ia  d rob n e 10 g r . ze  s ło w o . O g ło s z e n ie  m atrym on ia ln e  w  d z ia le  „drobnych" 20 § r .  xa sła * * '  

K om u n ik aty  i w zm ian k i 1 Zł. od w iersza . K om u n ik atów  b e z p ła tn y c h  m e u m ie sz c z a  sią . Z a  treść  o g ło sz e ń  red a k ejs  n ie  o d p o w ia d a .

R edakcja i Administracja Kielce, ul. S ienkiew icza 32. Drukarnia „Spółdruk" Kielce, ul. S ienkiew icza 3̂ *
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